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N IE C H  k a ż d y  p o l a k  i  k a ż d a  p o l k a ,
każdy, k to  m iłu je  pokój i o jczyznę

złoży swój podpis pod kartą  
NARODGWESO PLEBISCYTU POKOJU

11 miln. zł przyniosą gospodarce narodowej
zobowiązania robotników hut

„Batory“, „Częstochowa“ i „Florian“
Tysiącami zobowiązań I-m ajow ych wzmacniają narodowy 

front w alki o pokój i Plan 6 - letni robotnicy, chłopi i in te li
gencja pracująca, mężczyźni, kobiety i młodzież w całym kra 
ju, współzawodnicząc o wygospodarowanie dodatkowych osz
czędności, o dostarczenie dla potrzeb naszego pokojowego bu
downictwa dodatkowych surowców, półfabrykatów i gotowych 
wyrobów, o podniesienie jakości produkcji.
30 bm. na Śląsku do narodo 

wego Czynu 1-M ajow ego w łą 
czy ły  się załogi hut „Częstocho 
wa“, „Batory" i „Florian“, podej 
mując zobowiązania ogólnej 
wartości ponad 11 milionów zł.

„S u ró w ka  i stal, k tó rą  w y 
p ro du ku je m y ponad plan p rzy 
śpieszy jeszcze bardzie j ukoń
czenie nowych hal h u ty “  — o - 
św iadczył wielkopiecownik B. 
Wadysz, podejmując zobowiążą 
nie wyprodukowania w kwietniu  
br, 450 ton surówki ponad plan.

W  hucie „Batory" poważne 
zobowiązania pod ję iy  m. in. 
brygady stalownicze P. Wołane 
go i P. Dumoka, k tó re  postano
w iły  dać w  kwietniu br. 700 toń 
wysokogatunkowej stali ponad 
plan.
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Robotn icy gospodarki c iep lne j 
huty „Florian“ postanow ili za
oszczędzić do końca br. 8.265 
ton węgla.

*
2 900 ton węgła zaoszczędzi 

do końca br. załoga kotłowni 
ZPB im. 1 M aja w Łodzi, co
stanow i część zobowiązania o 
ogólnej w artości 800 tys. zł.
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St. P io tro w sk i z Zakł. Sprzę

tu Z jedn. B udow n ic tw a  M ie j
skiego w  W arszaw ie, p racu jący 
na spychaczu typu  „istaliniec“ 
zobowiązał się do oszczędzania 
4 l it r ó w  paliwa dziennie w cią
gu 8 gędz. pracy, do przedłuże
nia o 2 mieś. międzyremont iwe 
go okresu pracy swej maszyny 
oraz do usuwania miesięcznic 
7.500 m sześć, ziemi lub gruzu.

0 metodzie radzieckiego tokarza
tow. ŻANDAROWEJ

— mówi dziś
na Naradzie Nowatorów 

tokarz huty „Ostrowiec11 
Jadwiga Żaczkiewicz

^  ziś w Naradzie N ow ato rów  zabiera głos to ka rz  h u ty  
„O stro w ie c“  — Jadw iga Żaczkiew icz. M ó w i ona m. in .:

.... Zanim przystąpiliśmy do pracy systemem radzieckiego
tokarza — tow. Żandarowcj, sytuacja wyglądała tak: jeżeli 
któraś z nas skończyła obróbkę tarczy na 10 do 
15 minut przed końcem zmiany, wyłączała ma
szynę, szła do umywalni, myła się i wychodziła do domu 
akurat w chwili, kiedy druga koleżanka przychodziła do pra
cy. W  sumie dawało to 30— 45 m inut zmarnowanego bezuży
tecznie czasu, nie mówiąc już o czasie straconym na założe
nie tarczy przez zmiennika. Dziś zerwaliśmy ze starą tra 
dycją i kończąc zmianę zostawiamy sobie maszynę w peł
nym ruchu, dzięki czemu zyskujemy przeszło godzinę czasu 
w  ciągu doby, wykorzystanego na pełną produkcję.“ (GŁOS  
t o w ' Ż A C Z K IE W IC Z  Z A M IE S Z C Z A M Y  N A  STR. 2).

JA K O  N A S TĘ P N Y  Z A B IE R Z E  G ŁOS W  N A R A D Z IE  
IN IC JA T O R  W S P Ó ŁZA W O D N IC T W A  O W Y K O N A N IE  C Y 
K L U  ROBÓT G Ó R N IC Z Y C H  W  C IĄ G U  D O BY, M ŁO D Y  
G Ó R N IK  KO P. „B Y T O M “ — TOW . A LF R E D  K A W C Z Y K .

Przy naszej serdecznej pomocy
młodzież koreańska

rozgromi
amerykańskich agresorów
W  związku z przekazaniem młodzieży koreańskiej ze

branych przez młodzież polską darów, Zarząd Główny 
Z M P  otrzymał od KC Związku Demokratycznej M ło 
dzieży Koreańskiej list, który w całości zamieszczamy.

Drodzy Towarzysze!
K om ite t C en tra lny  Z w iązku  D em okratyczne j M łodzieży  

K oreańsk ie j zasyła w  im ie n iu  ca łe j m łodzieży koreańskie j 
serdeczne pozdrow ienia dla boha te rsk ie j m łodzieży p o l
sk ie j, walczącej o socja listyczną Polskę oraz o zw ycięstw o  
poko ju  na ca łym  świecie.

Od p ierw sze j c h w ili zb ro jne j agresji am erykańskiego  
im p e ria lizm u  p rzec iw ko  naszej ojczyźnie, nasi n a jb liżs i 
przy jac ie le  — m łodzież polska ostro zaprotestow ała prze
c iw k o  bezpraw nej agresji im p e ria lizm u  am erykańskiego  
i udz ie liła  o lbrzym iego poparcia naszemu na rodow i p ro 
wadzącemu w o jnę  wyzwoleńczą.

Do K ore i p rzyby ło  już  w ie le  różnych rzeczy, w ys ianych  
przez was, w  charakterze pomocy dla naszej zw ycięsk ie j 
ofensyw y Specja lnie dz ięku jem y za samolot, przekazany  
przez m łodzież polską, za pośrednictwem  delegacji s tu 
dentów  koreańskich, k tó rzy  uczestniczyli w  2 Ś w ia 
tow ym  Kongresie S tudentów  w s ie rpn iu  roku  ubiegłego. 
Ten samolot san ita rny  pomaga nam p rzy  ra tow an iu  życia 
w ie lu  rannym  żołnierzom  naszych wojsk.

Jesteśmy więc serdecznie w dzięczn i ca łe j m łodzieży  pol
skiej, w szystk im  naszym po lsk im  braciom , k tó rych  pomoc 
jeszcze ba rdz ie j um acnia naszą wolę ostatecznego z w y 
cięstwa. Jesteśmy pew ni, że p rzy  waszej w yda tne j, 
serdecznej pomocy bohaterska m łodzież koreańska rozgro
m i w kró tce  agresorów am erykańskich , k tó rzy  ta rgn ę li się 
na niepodległość naszej o jczyzny i w yw a lczy  ca łkow ite  
zjednoczenie naszego k ra ju

Niech żyje bra terska p rzy jaźń  i  jedność pom iędzy m ło 
dzieżą polską i koreańską!

m. Phenjan, 5 lotego 1951 r.

Przewodniczący Komitetu Centralnego 
Związku Demokratycznej Młodzieży 

Koreańskiej 
H  K IM -U K -D IN

Na plenarnym posiedzeniu PKOP w dniu 31.111. br. uchwalony został 
H A N  F E S T  D O  N A R O D U  P O L S K IE G O

31. I I I .  obradowało w stolicy, w sali Rady Państwa, rozszerzonePlenum Polskiego Komitetu Obrońców Pokoju.
W prezydium  obrad za ję li 

m iejsca w y b itn i przodow nicy 
pracy przem ysłu i ro ln ic tw a , na 
ukow cy, lite rac i, księża oraz 
przedstaw icie le  p a r ti i po litycz  -  
nych i  zw iązków  zawodowych 

„P le b iscy t przeprowadzony na 
ca łym  świecie w  spraw ie paktu  
pokoju zdem askuje napastnicze 
p lany reakcy jnych  rządów  w o
bec w łasnych narodów  i  wobec 
całe j ludzkości — ośw iadczył za 
ga ja jąc obrady w iceprzew odni 
czący P K O P  Stefan Ignar.

Obecni, po w ys łuchan iu  re fe 
ra tu  w iceprzewodniczącego

P K O P  Jerzego Putram enta i po 
obszernej dyskus ji, k tó rą  pod
sum ow ał członek Ś w ia tow e j Ra 
dy P oko ju  Ostap Dłuski, uch
w a lil i M an ifes t do Narodu Pol 
skiego

W  dysku s ji nad re fe ra tem  
wszyscy m ów cy podkreśla li, 
że najszersze rzesze społeczeń
stwa, k tó re  reprezentu ją , w al
czyć będą o utrwalenie pokoju, 
o realizację w ielkich zadań Pia 
nu 6-letniego w  zwartym, ogar 
niającym wszystkich uczciwyeh 
ludzi w  Polsce, froncie narodo
wym.

Księża i działacze k a to lic 
cy w yra ża li ubolew anie z po
wodu w rog ie j in teresom  każ
dego Polaka p o lity k i W atykanu

W  czasie d ysku s ji p rzyby ła  
na salę obrad, en tuzjastyczn ie 
pow itana, bohaterska bo jow nicz 
ka francuskiego ruchu obroń - 
ców pokoju — Raym onde Dien.

D zięku jąc ze wzruszeniem  za 
serdeczne pow itan ie , pow iedzia 
ła m. in .:

„M y Francuzi i wy Polacy je 
steśmy jednakowo zainteresowa 
ni, aby Niemcy nie stały się ba

stionem agresji i dlatego wal - 
czyć będziemy przeciw wszeł - 
kim próbom rem ilitaryzacji Nie 
mieć. Razem ze wszystkimi wol 
ność miłującym i ludami wygra 
my walkę o pokój“.

D yskusję podsum ował czło
nek Ś w ia tow e j Rady Pokoju 
red. Ostap Dłuski. I

Następnie A lic ja  Musiałowa 
odczytała p ro je k t M an ifes tu  do 
narodu polskiego. Z g łębokim  
wzruszeniem  s łucha li uczestni - • 
cy P lenum  mocnych słów  M an i 
festu.
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Sześć la t m ija  od c h w ili, gdy na pobo jo

w iskach E uropy u m ilk ły  osta tn ie s trza ły  
d ru g ie j w o jn y  św ia tow e j. B ohaterska A r  
m ia Radziecka zdruzgota ła potęgę h it le 
row sk ie j „T rzec ie j Rzeszy“ , w ró c iła  w o l
ność u ja rzm io nym  narodom , przyn ios ła  po 
kó j znękanej ludzkości. Jak Polska długa 
i szeroka, zaw rzała w  naszym k ra ju  tw ó r
cza praca nad odbudową zniszczeń w o jen 
nych, nad tw orzen iem  nowego życia. Z du 
mą i radością spoglądam y dziś na doro
bek pierwszego sześciolecia p racy w  w o l
ności i pokoju. Rosną w  naszych oczach no
we budow le— fa b ry k i i hu ty , szkoły i dom y 
m ieszkalne. Rośnie p rodukc ja  przem ysłu i 
ro ln ic tw a , podnosi się stopa życiowa i 
wzrasta k u ltu ra  narodu. Z w ia rą  i  spoko
jem  spoglądamy w  przyszłość, pochłon ię
ci ogrom em  zadań P lanu Sześcioletniego, 
bo w iem y, że jego w ykonan ie  przyn iesie 
ro z k w it naszej ojczyzny.

Pokó j i praca — ty m  ży je  i  żyć pragn ie 
naród po lski.

A le  dz ia ła ją  na św iecie ciemne siły, 
w rog ie  poko jow e j pracy narodów , dążące 
do rozpętania nowej rzezi św iatow ej.

Ci, k tó rzy  p r ' ' ję l i  spadek po H itle rze  — 
am erykańscy najeźdźcy i  podżegacze w o
je n n i — rów n ie  ja k  on żądni grabieży, łu 
pów i zaboru, g o tu ją  ludzkości nową po
żogę, nowe zniszczenia, now y m ord  m ilio 
nów. Już rozpoczęli swe ok ru tn e  dzie ło na
padając na Koreę i  rów na jąc  z ziem ią 
wszystko, co s tw orzy ła  p racow ita  d łoń po
kó j m iłu jącego ludu  koreańskiego. By zaś 
móc u rzeczyw istn ić  swe zbrodnicze p la 
ny w  Europie, pow zię li p o tw o rn y  zam ysł 
wskrzeszenia h itle ro w sk ie go  — „W e h r
m ach tu “ . Na sam dźw ięk tego słowa bu rzy 
się k re w  i zac iska ją  pięści każdego Pola
ka, gn iew  ogc-n ia  w szystk ich  uczciwych 
ludz i na ca łym  świecie, n ienaw iść w zb ie
ra  w  sercach, k tó re  n ie  zapom nia ły  grozy 
sprzed la t sześciu.

Trzeba ten gn iew  przekuć w  w a lkę  w  
obronie po ko ju  wespół z w szys tk im i lu d a 
m i m iłu ją c y m i wolność. N iech w śród roz
legających się potężnych p ro testów  na ro 
dów Europy — obrońców  po ko ju  we F ra n 
c ji, Z w iązku  Radzieckim  Czechosłowacji 
i  B e lg ii, w  A n g li i i  w  Niemczech zabrzm i 
rów nież stanowcze nasze w o łan ie :

Nie pozwolimy,
Nic pozwolimy odbudować Wehrmachtu,
Nie pozwolimy uzbroić na nowo m or

derców naszych matek, żon i dzieci, nie 
pozwolimy uzbroić katów naszego narodu, 
burzycieli naszej stolicy, naszych miast, 
osiedli i wsi.

R obo tn iku  po lski, k tó ry  wznosisz p ię k 
ne i na rodow i służące budow le P lanu Sze
ścioletniego, tw órco Trasy W -Z  i  Now ej 
H u ty !

Chłop ie  po lsk i, k tó ry  orzesz ziem ię o j
czystą i wydobywasz z n ie j chleb codzien
ny d la  narodu!

Pisarzu i  a rtysto , k tó ry  tworzysz p ięk 
ne dzieła naszej k u ltu ry !

Nauczycie lu, k tó ry  kszta łtu jesz um ysły 
przyszłych budowniczych naszego k ra ju !

M atko, k tó ra  wydajesz na św ia t po lskie 
dzieci i  w ychow ujesz j  na pożytek i  du 
mę o jczyzny!

P o laku i  P o lko  — spraw ą honoru nasze
go narodu i  obow iązkiem  wobec k ra ju  o j
czystego jes t uczynić wszystko, co w  na
szej m ocy, by zw ycięży ł św ia tow y fro n t 
obrońców  pokoju.

P om n ijm y  na słowa W ie lk iego Chorąże
go P oko ju  Światow ego Józefa S ta lina :

„P okó j będzie zachowany i  u trw a lo ny , 
jeże li na rody u jm ą  w  swe ręce sprawę za
chowania poko ju  i będą b ro n iły  je j do 
końca“ .

W zm acnia jm y s iły  ojczyzny.
Bądźm y czu jn i wobec w rogów  naszej 

wolności i  niepodległości.
S ku p ia jm y  się w  szeregach narodowego 

fro n tu  w a lk i o pokój i  P lan Sześcioletni
W szystkie żywe s iły  narodu — d la  w y 

konan ia P lanu Sześcioletniego.
W zm acn ia jm y n ie roze rw a lny  sojusz i 

n iewzruszoną przy jaźń ze Z w iązk iem  Ra
dz ieck im  i  k ra ja m i de m okra c ji ludow ej.

Z acieśn ia jm y naszą solidarność z N ie 
m iecką R epub liką  D em okratyczną i  obroń 
cam i poko ju  w  całych Niemczech w  ich 
w a lce przeciw  odbudow ie nowego W ehr
m achtu, o zjednoczone i  pokó j m iłu ją ce  
now e N iem cy.

P oda jm y bra te rską d łoń setkom  m il io 
nów  lu d z i walczących w e F ra n c ji i  we 
W łoszech, we w szystk ich  k ra ja ch  św iata 
pod sztandaram i pokoju.

Podnieśm y nasz głos stanowczy, głos 
d\v udziestopięciom ilionowego n a rod u :

Nie chcemy wojny!
Pragniemy pokoju!
Położyć kres uzbrajaniu Niemiec Za

chodnich!
Żądamy zawarcia jeszcze w roku 1„\51 

traktatu pokojowego ze zjednoczonymi i 
demokratycznymi Niemcami!

Domagamy się zawarcia paktu pokoju 
między pięcioma w ie lk im i mocarstwami, 
który zniweczy knowania wojenne!

Trzeba, aby ca ły  naród po lsk i poparł sta 
nowczo żądania Ś w ia tow e j Rady Pokoju. 
Trzeba, by nasz m ocny głos do łączył się do 
pro testu i  żądań wszystk ich m iłu ją cych  po 
kó j narodów  k u li z iem skie j. B y  ten zgod
ny i potężny glos setek m ilio n ó w  lu dz i 
sta l się groźnym  ostrzeżeniem dla zbrod
n ia rzy  p rzygotow ujących nową wojnę.

D latego m y, P o lsk i K o m ite t O brońców 
Pokoju, ja k o  w yra z ic ie l dążeń wszystk ich 
obrońców poko ju  w  Polsce, w zyw am y ca 
ły  naród do jednom yślne j solidarności z 
uchw a łam i Ś w ia tow e j Rady P oko ju . Niech 
każdy Polak i  każda Polka, każdy, kto m i
łu je  pokój i ojczyznę, złoży swój podpis 
pod ka rtą  narodowego P leb iscytu P oko ju : 

W  im ię  n iepodległości Polski, 
w  im ię  poko ju  m iędzy narodam i, 
w  ob liczu w o jennych know ań im p e ria 

lis tó w  i  odbudow y przez nich m ilita ry z m u  
h itle row sk iego  — popieram  i podpisuję 
apel Ś w ia tow e j Rady P oko ju : „Żądamy 
zawarcia paktu pokoju między pięcioma 
w ielk im i mocarstwami — Związkiem  R a
dzieckim, Stanami Zjednoczonymi, Chiń
ską Republiką Ludową, W ielką Brytanią  
i Francją.

Gdyby rząd któregokolwiek z wielkich  
mocarstw odmówi! spotkania w celu za
warcia tego paktu, będziemy uważali tę 
odmowę za dowód napastniczych żarnie -  
rżeń tego rządu“.

N iecha j n ie  zabrakn ie  an i jednego głosu 
po lskiego w  ty m  w ie lk im  Plebiscycie, k tó 
ry  ogarn ia  całą ludzkość.

N iecha j każdy P o lak i każda P o lka  speł
n i sw ó j pa trio tyczny  obowiązek.

W  te j walce — z nam i je s t cała lu d z 
kość, m y jesteśm y z ludzkością.

Polski Komitet Obrońców Pokoju.

Glos robotn ików  i  m łodzieży Europy  
—  to groźne ostrzeżenie

dla podpalaczy świata
C oraz mocn’ej i pew

niej biorą narody 
sprawę utrzymania 

pokoju w swoje ręce. Co
raz więcej ludzi na świecie 
rozumie, że tylko wspól
nym, zjednoczonym w ysił
kiem wyrwać można z rąk  
podżegaczy wojennych ża
giew, którą chcą podpalić 
świat. Ludzie pragnący po
koju głęboko przyjęli do 
serca słowa towarzysza 
Stalina, który wskazał dro
gę do zapewnienia światu 
trwałego pokoju.

Ostatnie dni przyniosły 
dwa wielkie wydarzenia na 
międzynarodowym froncie 
walki o pokój. Pierwsze — 
to odbyta w Berlinie Eu
ropejska Konferencja Ro
botnicza przeciwko rem ili- 
ta-yzacji Niemiec. Drugie 
— to międzynarodowe spoi 
kanie młodzieży — czecho
słowackiej, niemieckiej i 
polskiej w  Liberec.

Do Berlina na konferen
cję zjechało się blisko 1 J 10 
delegatów z 19 krajów  eu
ropejskich. Byli wśród nich 
komuniści, socjaldemokra
ci, bezpartyjni, członkowie 
lewicowych i prawicowych 
związków zawodowych, nie 
wierzący i wierzący Byłi 
ta n  robotnicy z krajów de 
mokracji ludowej t krajów  
kapitalistycznych. Było tam  
praw ie 400 delegatów k la 
sy robotniczej *  Niemiec

Zachodnich, tej części N ie
miec, którą imperialiści po
śpiesznie remii: tary żują,
którą przekształcają w ba
zę agresji. W  czasie trw a 
nia konferencji napłynęło 
do Berlina ponad 17 tys. l i 
stów z całego świata, któ
rych autorzy — ludzie róż
nych zawodów i przeko
nań — pozdrawiali konfe
rencję i w yrażali gorące 
poparcie dla je j obrad.

Jak więc widzim y — In 
dzie, którzy uczestniczyli 
w  Europejskiej Konferen
cji Robotniczej mieli różne 
poglądy na wiele spraw. 
Ale jednocześnie wszyscy 
delegaci w Berlinie repre
zentowali jeden wspólny 
pogląd klasy robotniczej w 
Europie, jedną wspó*ną je j 
wolę. Reprezentowali po
gląd całej europejskiej kia  
sy robotniczej, że prowadzo 
na przez CISA, Anglię i 
Francję pośpieszna 
dowa Wehrmachtu, 
mieckiego ciężkiego 
mysłu wojennego, 
puszczanie na wolność 
najgorszych zbrodniarzy 
hitlerowskich — jest po
ważnym zagrożeniem po
koju w Europie i na świę
cie. Reprezentowali oni zde 
cydowaną wolę czynnej 
w alki europejskiej klasy 
robotniczej przeciwko re- 
milStaryzacji Niemiec, o 
ookój w ałk i z planami

odbu-
nie-

prze-
w y-

podżegaczy wojennych, któ 
rzy chcą rozpętać im peria
listyczną wojnę przeciwko 
Związkow i Radzieckiemu i 
krajom  demokracji ludo
wej. Berlińska Konferen
cja raz jeszcze dowiodła, że 
robotnicy Europy przeciw
stawią się każdej próbie 
rozpętania imperialistycz
nej wojny, że nie wezmą 
broni do ręki w wojnie 
przeciwko Związkowi Ra
dzieckiemu i krajom  demo
kracji ludowej.

W  ostatnim dniu Świato
wego Tygodnia Młodzieży 
delegaci młodzieży czecho
słowackiej. niemieckiej i 
polskiej spotkali się w cze
chosłowackim miasteczku 
Liberec. aby powiedzieć ca 
łemu świata, że młodzież 
tych krajów  nie dopuści do 
odrodzenia hord hitlerow 
skich. że z całą mocą i zde 
cydowaniem przeciwstawi 
się planom wojny.

I  znowu, podobnie, jak  
robotnicy Enropy —• mło
dzież na swoim spotkania 
manifestowała jedność i 
sile. Bowiem tej jedności 
: siły wymaga zwycięstwo 
«p-awy pokoju.

W  Liberec spotkali się 
przedstawiciele młodziejy 
trz e'- krajów. Ale sprawa 
zachowania pokoju obcho
dzi w  równym stopniu mło 
dzież wszystkich krajów

Europy, młodzież całego 
świata. I dlatego żądania, 
które na spotkaniu w Libé
rée wysunęli młodzi Czesi, 
Słowacy, Niemcy i Polacy 
— są żądaniami całej mło
dzieży. Więcej — są żąda
niami całej ludzkości.

Zaprzestać rem ilitaryza
cji Niemiec, zawrzeć .jesz
cze w 1951 roku Traktat 
Pokojowy ze zjednoczony
mi, demokratycznymi Nlem  
cami — tego zażądali u- 
czestnicy spotkania w L i
bérés i o to w yrazili go
towość zdecydowanej w alki 
To bowiem oznacza pokój 
w Europie. Te same postu
laty wysunie młodzież ja  
w ielkiej międzynarodowej 
konferencji przeciwko re 
m ilitaryzacji Niemiec Zach.. 
której myśl zwołania w y 
sunęła młodzież belgijska, 
francuska i niemiecka, a 
którą gorąco poparła mło
dzież polska i czechosło
wacka w  Liberec.

Zwycięska Jest nasza wal 
ka o pokój. Rozszerza sit 
je j front, rosną i krzepną 
szeregi bojowników pokoju. 
Wzrastający udział w w al
ce o pokój dwóch olbrzy
mich sił — klasy robotni
czej i młodzieży — jesi 
gwarancją zwycięstwa po- 
ko ju jes t gwarancją rozbi
cia przestępczych planów 
podżegaczy wojennych.

Oto sala Teatru M ie jskiego w  Liberec w  czasie obrad  kort-»
fe ren c ji

W łaśnie w te j c h w ili padł okrzyk na cześć pokoju na cceśtS 
jego pierwszego obrońcy — Zw iązku Radzieckiego „A t  ż ije !"  —!  
w o ła ją  czescy uda rn icy “  (p rzodow nicy i „mech żyje..." —i  
pomagają polscy delegaci „es lebe..." — niem iecka młodzieżi  
z zapałem klaszcze w ręce

Słowa sa różne, ale jedne są m yśli, jeden entuzjazm , jedna, 
w a lka

Siedzą obok siebie de
legaci m łodzieży trzech 
bra te rsk ich  narodów

Z try b u n y  padają słowa 
o w ie lk ic h  i b lisk ich  spra
wach, w y tycza ją  drogę d a l
szej pracy, dalszego życia

Na kolanach o tw a rte  no
ta tn ik i Z uwagą, z naprę
żeniem słuchają delegaci 
przem ówień Zapisu ją  każ
da nową m yśl, każde t r a f 
ne, proste sform ułow anie  
Jeśli są one nawet w yra żo 
ne w  obcym  języku, zawsze 
znajdzie się kolega, k tó ry  
przetłum aczy.

Delegaci no tu ją . Już ju 
tro  powrócą do swoich do
mów, fa b ry k  i  szkół i  prze
każą towarzyszom  w ska
zania kon fe renc ji, które  
wzmocnią, zahartu ją  masy 
m łodzieży w  walce o pokój.

A  oto na trybun ę  wśród oklasków  weszła delegacja m ło -  * 
dzieży i  p ion ie rów  m iasta Liberec. Z ogromną w ia rą  patrzą  ■ 
na nas te dzieci. W ydaje się, że m ów ią : „przecież nie d o - ' 
puścicie do tego, żeby nam zabrano szczęśliwe dzieciństwo...“  * 

Taka w ia ra  obow iązuje. I  nie ma chyba ani jednego c z ło - i 
w ieka  na sali, k tó ry  by nie m yś la ł w  te j c h w ili o sobie i  swo- • 
im  m łodszym  rodzeństw ie, nie ma człow ieka, k tó ry  by t e j '  
m yśli nie zam yka ł w dwóch słowach  — ..nie dopuścim y ..." ! 

W

K onferenc ja  skończyła się.
Na w ie lk im  placu w  Liberec tysiące m ieszkańców m iasta , « 

różnego w ieku  i  zawodu różnych przekonań i  różnych w ie - • 
rżeń skandu ją jedno zdanie „ S ta lin  — G o ttw a ld  — B ie ru t —  • 
P ie ck i"

Na w ie lk im  placu w  L iberec  ludność miasta w yraża to, co * 
czują masy ludowe w  K ra ko w ie  I Gdańsku, w  L ip s k u : 
i w  B erlin ie , to Pradze i O straw ie, w yraża to, co czują masy 
ludow e całego św iata.

Z  try b u n y  nasi p fzedstaw icie le odpowiada ją, że m łodzież S 
uczyn i wszystko, odda w szystkie s iły  spraw ie poko ju

Liberec  — piękne m iasto p rzy jaźn i Liberec w k tó rym  n ie- • 
roze rw aln ie  po łączyły się o k rzyk  i „F rieden  — m ir  — po- I 
k ó j!“  — żegna nas

Jedziemy dc domów żeby jeszcze pewnie) i śm ie le j stanąć » 
na naszych zaszczytnych trudnych  placówkach ż o łn ie rz y Ï  
a rm ii pokoju netom tego że w  naszej  walce o pokój, o rz e -5 

Ü‘ c ito rem ilita ryza cp  Niemiec Zachodnich tow arzyszy nam .  
ram ię  w  ram ię  i  m yślą w  m yśl m łodzież  Czechosłowacji" 
i Niemiec.

S I S W S f y M t s f  BÊMÊttmmttmmmMmmmmm*........ . . . . . . . . . . . . . . —I t l *
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Propagandy sta i agitator ZHP
MA PIERWSZA LI IMIĘ WALKI 

we Froncie Narodowym

W  okresie, kiedy ma 
my podnieść na 
wyższy poziom 
prace polityczno - 

wyjaśniającą 
wśród młodzieży, 

decydującą role w tej pracy 
będzie odgrywał agitator i Dro 
pagandysta Z M P  Rola agita
tora w naszej wojewódzkiej 
organizacji nie była należycie 
doceniana. Świadczy o tvm  
chociażby mała liczba agita - 
torów. sięgająca zaledwie 
2000

Agitatorzy nasi. jak wska -  
żuje ich skład klasowy, to w 
przeważającej większości w y
padków robotnicy M am y rów  
nież poważna ilość agitatorów  
na wsi — co w ynika ze specy 
fik i naszego województwa.

Agitatorzy nasi mają za so
bą szereg poważnych osiąg - 
nieć W  Bydgoszczy np. w 
PKP, PZBM . ..Kablu Pol
skim" — stosując formy agi
tacji poglądowej, młodzież ma 
lowała na dużych tablicach ka 
rykatury pijaków, co poważ
nie wpłynęło na zmniejszę - 
nie się ilości wypadków bu -  
mełanctwa I pijaństwa. W  
PZBM , Sklejkach. Fabryce 
„Leo", w  przerwach podczas 
śniadania agitatorzy podała 
przez głośniki inform acje po
lityczne. komentując zarazem  
ważniejsze wydarzenia mie -  
dzynarodowe. Równocześnie 
omawia sie wykonanie planu, 
popularyzuje przodowników  
pracy, ogłasza o przyjęciu no 
wvch członków do organizacji 
itp.

Poważnymi osiągnięciami 
produkcyjnymi szczycą się a - 
gitatorzy Grudziądzkiej „XJ- 
n ii“ Kiedy fabryce groziło nie 
wykonanie olana 24 agitato
rów  przeprowadzało wspólnie 
*  agitatorami partyjnym i na - 
rady produkcyjne. W  rezulta
cie wąskie gardła zostały n - 
suniete i plan wykonano w  
terminie.

Poważna rolę w  pracy agi
tacyjnej spełniają „błyskawi -  
ce“. „tablice spóźnialskich", 
oraz w ykazy „dwójkarzy“ w  
szkołach. W  szeregu szkół gru 
dziądzkich stosowano te for -  
m y i  dały one dobre w yniki. 
W  Lic. Mechanicznym np. w  
3 klasach nie ma już ocen 
niedostatecznych. Praca agi -  
tatorów nie ograni"»vla sic ty l 
ko do rozw ijania propagan • 
dy poglądowej. Agitatorzy o - 
kazali duża pomoc słabszym, 
prowadząc kółka samopomocy 
koleżeńskiej.

W  gminie Dobrcz i Ślesin, 
pow. Bydgoszcz w  czasie ak
cji skupu zboża ukazały się na 
murach i parkanach wsi a fi
sze i kukły przeciwko kuła -  
kom, ukrywającym  zboże. 
Przyczyniło się to do prz/śoie  
Sienią dostaw zboża do spół -  
dzielni. Kol. kol. Gonyiel i Soh 
czak z Grabówka, pow. Bród 
nica, dowiedziawszy się na ze 
brania gromadzkim, te rodzi
ce ich zalegają ze zbożem, spo 
wodowali odstawę tego zboża 
ju ż  w  następnym dniu. W  gro 
madzie Zaborno kol. Kwasów  
na, niezorganizowana, n a j
pierw  przekonała rodziców •  
konieczności odstawy, a potem 
chodziła w trójce gromadzkiej.

Plan 6-letn i to również 
zwiększenie ilości spółdzielni 
produkcyjnych Zrozumieli to 
zadanie agitatorzy w Bzowie, 
pow. Swiecie i na zebraniu ko 
ła wystąpili z inicjatyw ą zor
ganizowania spółdzielni !,ro - 
dukcyjnej w  swojej groma -  
dzie. W  pracy tej przoduje 
kol. Ryś, który przekonał swo 
ich rodziców, a następnie 
trzech innych chłopów Z a
pisali się oni na członków 
spółdzielni.

W  gm. Lniano koi. ko! Podesz 
w ik  i Kiełpiński systematycz
na i w ytrw ałą praca uświada 
m iali rodziców że ..nie tylko  
my będziemy lepiej żyć, ale z 
nami i cała wieś“. Rodzice

Jerzy Wołczyk ‘
Przewodniczący ZW  ZM P  

w Bydgoszczy

ich ja k o  p ierw si, zg łos ili się 
do spó łdz ie ln i A g ita to rzy  zmo 
b iliz o w a li w okó ł siebie jeszcze 
10 kolegów, k tó rzy  przy 
pomocy organ izac ji p a rty jn e j 
p rzekona li 12 chłopów . We 
wsi K aro lew o  powstała spół
dz ie ln ia  p rodukcy jna

M am y jednak poważne b ra 
k i w  pracy ag ita to rów  Np w 
Laskow icach pow Swiecie. a- 
g ita to rzy  szuka li zboża u k u 
łaka. k tó ry  tw ie rd z ił, że zboża 
nie  ma. K u ła k  sk ie row a ł ich 
do średnioro lnego chłopa, k tó  
ry  odw ióz ł ju ż  wcześnie j swo 
je  zboże i n ie  m ia ł żadnej nad 
w yżk i. Z ja w ie n ie  się t ró jk i 
k o n tro ln e j u człow ieka, k tó ry  
w yw iąza ł się ze swego obyw a
te lskiego obow iązku, by ło  b łę 
dem i  mocno zraz iło  średnio
ro lnego chłopa K u ła k  tym cza
sem w yko rzys ta ł ten fa k t w  ce 
lu  szerzenia w ro g ie j propagan
dy nu wsi, tw ie rdząc, że dziś 
n ie  ty lk o  b ije  się ku łaka , ale 
rów n ież  i średniorolnego ch ło
pa .

W  G rudz iądzk ie j Fabryce 
Pe-Pe-G e m im o dużych o -  
siągnięć, ag ita to rzy  m a ją  jesz 
cze poważne b ra k i. Codzien - 
n ie  np. przed zakończeniem 
pracy część robo tn ików , w 
tym  większość m łodzieży sta 
ła gotowa do w y jśc ia  ju ż  na 5 
m in u t przed zakończeniem 
pracy N ik t  n ie  zw ró c ił na to 
uw agi, an i ins tanc ja  organ iza
cy jna , an i sam i ag ita to rzy  nie 
w id z ie li konieczności rozw in ie  
cia sw o je j p racy na ty m  odcin 
ku.

Jak ie  są źród ła tych  os ią g 
n ięć i  braków ?

Są dwa w arunki dobrej pra
cy agitatorów: —  Pierwszy, to 
udział agitatorów w  zebra
niach grup partyjnych, a d ru 
gi, to szkolenie, uzbrajanie a- 
gitatorów w  argumenty i sta

wianie im konkretnych zadań 
przez systematyczną pracę in - 
strukcyjną.

W iele naszych in s ta nc ji 
Z M P -ow sk ich  nie  spełn ia tych 
w a run ków . D latego też na -  
szym ag ita to rom  b ra k  w  w ie  
lu w ypadkach w łaśc iw ych ar 
gum entów , a stąd bierze się 
w łaśnie trudność w  przekony 
w an iu  ludzi. D latego też agita 
cja nasza w  n iek tó rych  wypad 
kach ograniczona jest tv lk o  
do wąskich fo rm  pracy Sze - 
reg in s ta nc ji nie w idz i tego, 
gdyż nie docenia pracy agita 
ey jne j. I  tu  w łaśnie leży pod 
stawowe źród ło niedociągnięć 
— jest n im  niedostateczne za 
in te resow an ie się in s ta nc ji 
pracą ag itacy jną, niedostrze - 
ganię konieczności rozw in ięc ia  
te j masowej roboty  po lityez - 
ne j w  szczególności wśród 
m łodzieży.

W ysunięte na V I P lenum  
K C  PZPR i V I I I  P lenum  ZG 
Z M P  hasło fro n tu  narodowego 
nakłada w ie lk ie  zadania i o - 
bow iązki na każdego ag ita to 
ra.

A g ita to r, członek organiza - 
c ji ZM P, wskazywać będzie 
młodzieży istotę naszych na - 
rodowych zadań, koncentrują 
cych się wokół w alki o pokój 
i realizację Planu G-łetniego, 
będzie uczył, ja k  demaskować 
wrogów narodu i skupiać wo
kół organizacji Z M P  całą pa
triotyczną młodzież, której 
droga jest wolność i suweren 
ność naszego kraju.

R ealizu jąc hasło V I I I  P le  -  
num  ZG Z M P  — propagandy® 
ta ł agitator na pierwszy plan 
w  życiu pracy ' organizacji —
w ykonam y nasze zadania 
w  budow ie  fro n tu  na 
rodowego.

POW INNY $ T A d  SiB. W m S N O S & Ą  
W S Z Y S T K IC H  R O B O T N I  K O  W

Stosuję system radzieckiego tokarza ton. Zandarowej
Jad w ig o  Z aczk iew iez

toka rz  z h u ty  „O s tro w ie c “

I
Tow arzysze!

robiłyśmy na naszej tokarni przeciętnie o jedną tarczę na 
zmianie więcej, niż poprzednio.

A le  nasza praca nie kończy się wraz z odejściem ze zm ia
ny, M yś lim y  stalle ’nad podwyższeniem kw alifikac ji, a co 
za tym  idzie nad podwyższeniem wydajności pracy.

Dzielimy się w tym celu wszystkimi doświadczeniami zdo
bytym i w pracy.

Dzięki podwyższeniu naszych kw alifikac ji zawodowych 
drogą wymiany doświadczeń, drogą poznania maszyny i cyklu 
produkcyjnego, dzięki wprowadzeniu do naszej pracy syste
mu tow. Żanclarowej, dziś obrabiamy przeciętnie 17 — 18 
tarcz na jedną zmianę, przy normie przewidującej wykona
nie 13 tarcz.

Zwiększyłyśmy naszą wydajność i dzięki temu walczymy 
codziennie o obniżkę kosztów własnych produkcji. Tę walkę 
możemy i powinniśmy podjąć wszyscy.

ESTEM  .pierwszą kobietą, k tó ra  w  naszej hucie zaczęła 
3amodziein;e obsługiw ać toka rn ię  czołową. Początki m o- 
;ej pracy r / iy  ciężkie, ale dziś nie ustępuję w  n ie j ani 
na k ro k  m oim  towarzyszom  — tokarzom . Dzis ia j oprócz 

m nie p racu ją  na te j samej to ka rn i jeszcze 2 ko leżanki — 
Boroń i Delegiewicz. P racu jem y na trzy  zm iany. O statnm  
dla podniesienia w yda jności naszej pracy zastosowałyśmy no
wą metodę, metodę radzieckiego tokarza tow. Zandarowej, 
O pracy tą metodą chce Wam właśnie na tej naszej naradzie 
opowiedzieć.

System zastosowany przez tow. Żandarową polega na 
maksymalnym wykorzystaniu maszyn przez oddawanie 
następnemu maszyny w ruchu.

Zanim  p rzys tąp iłyśm y do p racy ty m  systemem, sytuacja 
w yg ląda ła  tak : jeżeli k tó raś z nas skończyła, pow iedzm y, 
obróbkę tarczy na 10 — 15 minut przed końcem zmiany, 
w yłączała maszynę, szła do um ywalni, myła się i w s c h o 
dziła do domu akurat w chwili, kiedy druga koleżanka przy
chodziła do pracy. W  sumie dawało to 30 — 45 m inut zmarno
wanego bezużytecznie czasu, nie mówiąc już o czasie straco 
nym na założenie tarczy przez zmieniającego. Dziś 
zerwałyśmy ze starą tradycją i kończąc zmianę zostawiamy 
sobie maszynę w pełnym ruchu, dzięki czemu zyskujemy 
przeszło godzinę czasu w ciągu doby, wykorzystanego 
na pełną produkcję. Dzięki zastosowaniu tego systemu wy-

Podkopywacze
amerykańscy

Zgraja podżegaczy wojennych próbuje podważyć autorytet 
ONZ. — Starają się oni nie dopuścić za wszejką cenę do po
rozumienia 5 wielkich mocarstw.

JAKO  N A STĘPNY ZA B IER ZE GŁOS IN IC JA TO R  
W SPÓ ŁZA W O D N IC TW A  O W Y K O N A N IE  C Y K LU  
ROBÓT G Ó R N IC ZYC H  W  C IĄ G U  DOBY, M ŁO D Y  
RĘBACZ KOP. „B YTO M “ —  ALFRED K A W C ZY K
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Z A  K U R T Y N Ą  S Ł Ó W
w Pałacu z Różowego M a rm u ru

O
czym to  dysku tu ją , 
od przeszło trzech 
tygodn i, zastępcy 
m in is tró w  spraw  za 
granicznych ZSRR, 
USA, A n g lii i  F ra n 

c ji w  Pałacu z Różowego 
M arm u ru?

Dlaczego dotychczas nie u - 
stalono jeszcze porządku dzień 
nego przyszłe j kon fe ren c ji 
W ie lk ie j Czw órki?

B y ło by  to ła tw izn ą  nie  do 
■wybaczenia, uproszczeniem i 
wypaczeniem  is to tn e j w a lk i, 
ja k a  m a m iejsce na kon fe ren 
c ji pa rysk ie j, gdybyśm y w i
dz ie li w  trzy tyg o d n io w e j d y 
skus ji jedyn ie  po lem ikę d o ty 
czącą tak ich  lu b  innych  s fo r
m ułow ań. K w estia  s fo rm u ło 
w ań jest wrp raw dzie  bardzo 
ważna, ale delegat radzieck i 
ju ż  k ilk a k ro tn ie  da ł p rzyk ład  
m ożliwości kom prom isu w  
spraw ie red akc ji poszczegól
nych wniosków .

Jakże w ieloznaczący jes t 
fa k t, ze jedyny, dotychczas, 
uzgodniony p u n k t porządku 
dziennego „w  spraw ie przy  
w rócen ia  jedności N iem iec i 
zaw arc ia  z n im i tra k ta tu  po 
ko jow ego“ , je s t w łaśnie 
w n iosk iem  radzieck im , po
danym  w  s fo rm u łow an iu , 
k tó re  uw zg lędn iło  zastrze
żenia delegatów zachod
nich.
Delegat radzieck i, A . G ro - 

m yko, w  ciągu obrad pa rys- 
skich w ykaza ł m aksim um  do
b re j w o li i gotowość do zna
lezienia wspólne j p la tfo rm y , 
na k tó re j m ogłoby nastąpić po 
rozum ien ie w spraw ie usta
lenia porządku dziennego dia 
kon fe renc ji m in is tró w  spraw 
zagranicznych. Prawie we 
wszystkich punktach porząd
ku dziennego, proponowanego 
zarówno przez Związek Ra
dziecki, jak i przez państwa 
zachodnie, delegat radziecki 
dał dowód szczerego dążenia 
do osiągnięcia porozumienia.

Jednakże wszystkie te do
wody dobre j w o li ze strony

delegata radzieckiego wszyst
k ie  jego propozycje, napo tka
ły  na n ieu s tę p liw y  m u r dele
gatów zachodnich.

O dpow iedzi na to pytan ie  
trzeba szukać w  tak tyce  rzą
dów pąństw  zachodnich, k tó 
re — i to trzeba przypom nieć 
i podkreś lić  — zostały zm u
szone do wzięcia udzia łu  w 
ko n fe re n c ji pa rysk ie j, w sku 
tek nacisku mas ludow ych 
swych k ra jó w . Delegatom  
państw  zachodnich nie chodzi 
o tak ie  czy inne s fo rm u łow a 
n ie  w n iosku , na p rzyk ład , w 
spraw ie re d u k c ji zbrojeń. Oni 
— ja k  sami to  zresztą 
przyznają, nie m ają  zam iaru 
pow strzym yw ać szalonej go
n itw y  zbro jeń, a w ięc wszel
ka  dyskusja  na ten tem at, ich 
zdaniem, jes t bezpłodna. Im  
n ie  zależy na ta k im  czy in 
nym  s fo rm u łow a n iu  wniosku 
w  spraw ie d e m ilita ry z a c ji N ie 
m ieć, gdyż — ja k  sami tego 
nie  u k ry w a ją  — w ęgie lnym  
kam ien iem  ich zaborczej po
l i ty k i  je s t przyspieszenie u - 
zb ro jen ia  N iem iec Zachodnich.

D latego też, ile k ro ć  delegat 
radz ieck i zgadza się na p ropo
zycje państw  zachodnich, Jub 
przedstaw ia p ro je k t k o m p ro 
m isow y, uw zg lędn ia jący ich 
życzenia, wówczas delegaci 
państw  zachodnich na tych 
m iast tracą zainteresowanie 
d la  om aw iane j sp raw y i w y 
suw ają  nowe, p row okacy jne  
„zagadn ien ia“  ja k  np. t ito w -  
skie w ym ys ły  o „zągrożeniu 
Jug os ław ii“ .

Taktyka delegacji zachod
nich na konferencji paryskiej 
obliczona jest nie na zapew
nienie konferencji powodze
nia, ale na unicestwienie 
wszelkich prób osiągnięcia po
rozumienia. Jest to  ta k ty k a  
p ro w o kac ji zm ierza jące j do 
zerw ania kon fe ren c ji. Radio i 
prasa am erykańska od p ie rw 
szej c h w ili, k ie dy  w Pałacu z 
Różowego M a rm u ru  spo tka li 
s'ę delegaci ZSRR, USA. A n 
g lii i F ra n c ji, trąb i o „n ie u 

chronnym fia sku “  konferen
cji. Jeśli dziś, po przeszło 
trzech tygodniach am erykań
sko - angielsko - francuskich 
prób rozbicia konferencji — 
delegaci nadal dyskutują, jest 
to przede wszystkim- zwycię
stwo postawy delegata ra 
dzieckiego, zwycięstwo setek 
milionów ludzi, którzy z u- 
wagą i napięciem śledzą prze
bieg obrad.

„N e można zrywać konfe
rencji w takim  momenc e, a- 
by odpowiedzialność za to 
spadła na państwa zachodnie“
— ubolewa dz ienn ik  angie lski 
„M ancheste r G ua rd ian “ . Ta 
w łaśnie obawa przed zbyt ja w  
r.ą p row okacją  wobec wszyst 
k ich  narodów  m iłu ją cych  po
kó j, pow strzym u je  państwa 
zachodnie przed zerwaniem  
kon fe ren c ji i zmusza ich de
legatów do zasiadania za sto
łem obrad.

Za k u rty n ą  słów  i ogó ln i
ków  m g lis tych  i m ętnych 
s form ułow ań. oszukańczych 
w yb iegów , w  powodzi osz
czerstw, w ym ys łów  — dele
gaci państw  zachodnich chcie
lib y  u k ry ć  swoje praw dziw e 
cele — niedopuszczenie do o- 
m aw ian ia  na kon fe ren c ji 
W ie lk ie j C zw órk i n a jw a żn ie j
szych zagadnień dla spraw y u- 
trw a le n ia  pokoju, ja k  d e m ili-  
ta ryzac ja  N iem iec, redukc ja  
zbro jeń, p rzyw rócen ie  jedno 
ści N iem iec na zasadach po
ko jow ych .

Dążąc w brew  wszelkim  
przeszkodom do osiągnięcia 
porozumienia, Związek Ra
dziecki raz jeszcze dowo
dzi swego umiłowania po
koju, swej niezłomnej woli 
obrony pokoju. Stanowisko 
Związku Radzieckiego na 
konferencji paryskiej od- 
zwierciadla nadzieje m ilio
nów prostych ludzi całego 
świata, co potwierdzają ty 
siące depesz nadsyłanych co
dziennie do zastępców m ini
strów. uchwały setek orga
nizacji i związków, rezolu

cja europejskiej konferen
cji robotniczej przeciwko re- 
m ilitaryzacji Niemiec.
Z d ru g ie j s trony państwa 

zachodnie us iłu jąc  storpedo
wać rokow ania , zdradzają się 
raz jeszcze ja ko  w ro go w ie  po
ko ju  i m iłu jących  pokój n a ro 
dów. Mówią oni swoim za
chowaniem : nie chcemy poro
zumienia — chcemy wzmoże
nia przygotowań wojennych.

K on fe renc ja  paryska jest 
w ażnym  odcink iem  w a lk i o 
zachowanie pokoju. W  dele
gacji radz ieck ie j obrońcy po
ko ju  m ają nieugiętego i nie
strudzonego rzecznika. M y, 
obrońcy poko ju  ze w szystk ich  
stron św iata, doprow adziliśm y 
swą w a lką  do zebrania się za
stępców m in is tró w  spraw  za
gran icznych w  Paryżu. Nas 
nie zw iedzie k u rty n a  k łam stw , 
k tó rą  s tara ją  się osłonić dele
gaci państw  zachodnich.

TO M A S Z A T K IN S
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Znajomość planu
na każdym stanowisku roboczym

— trarimek pełnej realizacji 
ZOBOW IĄZAŃ PRODUKCYJNYCH

Rosnąca socja listyczna św ia 
domość mas pracu jących na
szego k ra ju , ich g łęboki pa
tr io ty z m  zna jd u ją  swój w yraz 
w  pode jm ow aniu, rea lizow a
n iu  i p rzekraczaniu w ysokich 
d ługo fa low ych  zobowiązań pro 
dukcy jnych .

Podejm owane zobowiązania 
są coraz rea ln ie jsze i k o n k re t
niejsze, coraz pe łn ie j do ich 
op racow yw ania  włącza się ka 
dra techniczna. P rzyk ładem  
może służyć treść w ezwania 
pruszkow skiego S towarzysze
n ia  M echan ików , k tó re  pocią
gnęło za sobą fa lę  pierwszom a 
jo w ych  czynów  p ro d u k c y j
nych.

N ieodzow nym  jednak  w a
runkiem pełnej zwycięskiej 
realizacji podjętego przez za
łogę zobowiązania jest znajo
mość planów produkcyjnych 
we wszystkich oddziałach, bry 
gadach, na każdym stanowi
sku roboczym.

Zobow iązanie jes t przecież 
rodzajem  ko n trp la n u  w y ła n ia 
nego przez załogę, przez b ry 
gady i  robo tn ików . K o n trp la n  
m usi rzecz jasna w yrastać z 
dok ładne j i  g łębokie j zna jo
mości p lanu. Jakie zobowią
zanie może podjąć brygada 
nieznająca swego planu m ie
sięcznego i planu zespołu po
przedzającego ją  w  procesie 
produkcyjnym? Może to być 
jedynie ogólnikowe, pozba
wione realnej wymowy gospo 
dnrezej stwierdzenie o pod
niesieniu wydajności pracy.

Dlatego też poważnym  za
daniem  zakładowych o rgan iza
c ji Z M P  jes t czuw anie nad 
s ta łym  doprowadzaniem  p la 
nów  do zetem powskieh b ry 
gad, do ca łe j p racu jące j w  fa 

bryce m łodzieży. Realizacja 
tego zadania wym aga u trz y 
m ania łączności z aparatem  
technicznym  zakładu pracy, 
wym aga n ie je dn okro tn ie  s il
nego nacisku na k ie ro w n ic tw o  
fa b ry k i,  k tó re  n ieraz „n ie  
zna jdu je  czasu“  na rozłożenie 
ogólnego p lanu miesięcznego 
czy kw a rta lnego  na poszcze
gólne b rygady  i zespoły.

Zobow iązanie powstałe na 
g runcie  g łębokie j znajom ości 
p lanu p rodukcyjnego danego 
odcinka pracy jes t w łaśnie 
tym  rea lnym  słusznym  k o n - 
trp la ne m  w y ło n io n ym  przez za 
łogę. Tow arzysz S ta lin  m ów ił 
na X V I  Z jeździe W KP(b), że 
„żaden plan nie może przewi
dzieć tych wszystkich możli
wości ukrytych w naszym n- 
stroju, które u jaw niają się do 
piero w toku wykonywania 
prac w  fabryce, w zakładzie, 
w kołchozie, w sowchozie, w 
okręgu“.

Słuszne, kon k re tne  zobowią 
zanie polega w iaśnie na „d o 
dan iu “  do planu tych u ja w 
n ionych .w  toku  pracy u k ry 
tych m ożliwości. Tak pow ita
ją  cyfry zobowiązania mające 
swoje ścisłe pokrycie w moż
liwościach i zadaniach zespo
łu produkcyjnego.

Znajom ość p lanu je s t ró w 
nie niezbędna ju ż  w toku re 
a liza c ji zobowiązania. A by  u - 
n :knąć szkodliwego gospodar
czo z jaw iska szturm owości, a- 
by uzyskać zapewnienie te r 
m inowości w  w yko nyw a n iu  
zadań, trzeba, aby brygada 
czy ja k a k o lw ie k  inna jednost
ka p rodukcy jna  znała swoje 
tygodniowa, dzienne i, w mia 
rę możności, zmianowe zada
nia. Coraz częściej przecho

dzim y w k ra ju  na pracę w ed
ług ścisłych harmonogramów 
godzinowych i zawsze opraco
wanie tak ich  ha rm onogra
m ów  podnosi znacznie w yda j 
ność pracy, zapewnia jąc ró w 
nocześnie rytm iczność wyko
nyw an ia  robót.

Podjęte przez zespół zobo
w iązanie pow inno zostać roz
łożone rów nom ie rn ie  na wszy
s tk ie  dn i przew idziane na je 
go rea lizację . N ie w yklucza to 
b yn a jm n ie j fa k tu , że każdy z 
tych  dn i może znowu p rzy 
nieść w yk ryc ie  dalszych „u -  
k ry ty c h  m ożliw ości“ .

Ź  zagadnieniem  doprowadzę 
n ia  p lanu do stanow iska ro 
boczego i rozłożeniem  go na 
poszczególne tygodnie^ i dn i 
w iąże się ja k  na jśc iś le j sprawa 
kontrbli wykonywania zobo
wiązań. T y lk o  w tedy może 
kon tro la  spełn ić swą rolę, ty l 
kp w tedy może m ob ilizow ać : 
pobudzać do w yd a jn e j pracy 
oraz pomagać w  usuwaniu 
trudnośc i — je ś li można ją 
przeprow adzić każdego dnia, o 
każdej godzinie, zestaw iając 
w y n ik i z zadaniam i.

T ak więc organizacje zakła
dowe ZM P, m -bilizujące obec
nie młodzież robotniczą do po 
dojmowania czynów pierw 
szomajowych, powinny bacz
niejszą niż dotychczas uwagę 
zwrócić na doprowadzanie pla 
nu do załóg, na opracowywa
nie godzinowych harmonogra
mów pracy. Powinny kontro
lowanie wykonania zobowiążą.;! 
opierać na dokładnej, w n ik li
w ej znajomości planów i h a r
monogramów. lest to niezbęd 
ny warunek pełnej realizacji 
naszych wysokich i zaszczyt
nych zobowiązań. aP-
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G a z e t a -  pierwszym wychowawcą 
młodego literata

W związku z zakończonym niedawno I I  Wszechzwiązkowym Zjazdem Młodych Pisa
rzy w  Moskwie — prasa radziecka poświęca wicie miejsca zagadnieniu twórczości mło
dego pokolenia literack ego.

M  tędzy innym i „L iteratu rnaja  Gazeta“ pisze szeroko o roli. jaką w  wychowaniu młode
go pisarza, poety, krytyka czy dramaturga odgrywała i odg rywa gazeta.
Czytamy tam:

& & *** a m e n ffc a m k i
Gdy A m erykan ie  doko

nali agresji na K ore i. Jo t 
Fergusson, znany powszech 
nie speku lant w mieście a- 
m erykańsk im  B ig tow n  — 
postanow ił dorob ić s ię  ma
ją tku . O dby ł k ilkanaście  
kon fe ren c ji hand low ych i 
po pow rocie  do domu o- 
św iadczył z dumą.

— Jestem w łaścic ie lem  
w szystk ich  gw iazd  u? mie
ście.-

— Chcesz kręcić f i lm ?— 
zapytała żona z n iepoko
jem

— Nie W ykup iłem  w  ca
łym mieście w szystkie  
gw iaździste m a te ria ły  tek
stylne. Lada dzień z okaz ji 
naszych zw ycięstw  na Ko
re i całe m iasto tonąć bę

dzie we flagach. K to  bgdzie 
chcia ł uszyć sobie nowa 
chorągiew , m usi zw rócić się 
do mnie...

— Jesteś gen ia lny  — po
w iedzia ła  żona. patrząc z 
podziwem  na męża.

V7 k ilk a  dn i późnie j F e r
gusson przyszedł z nową 
tr iu m fu ją c ą  wiadomością.

— D okup iłem  now ych  
gwiazd...

— Jak to  — czyżbyś już  
nie b y ł w łaścicie lem  wszy
s tk ich  gw iaździstych m ate
r ia łó w  w łók ienn iczych w  
m ieście?

— Tym  razem chodzi o 
a lk o h o l W ykup iłem  wszy
s tk ie  zapasy kon iaku  z 
trzem a gw iazdkam i, w h i
sky  i w ina . Lada dzień ca

łe m iasto będzie oblewać 
t r iu m f naszych w o jsk . K to  
zechce w y p ić  toast na cześć 
Mac A rth u ra  — m usi zw ró 
cić się do m nie!...

Nadeszły d n i k lęsk i. F e r
gusson jednak nie  zm ar
tw i ł  się.

Zona pytała go zaniepo
kojona.

— Co zrobisz ze sw o im i 
zapasam i?.„

Fergusson p rom ien ia ł.
— K upu ją ... masowo ku -  

p u ją .„ wszyscy zw o lennicy  
T rum ana za lew a ją  codzien 
nie robaka ze zm artw ien ia .

—  A sztandary?

— Po ustąp ien iu  z K ore i 
ogłoszony będzie n ie w ą tp li 
w ie  dzień żałoby narodo
w e j i  wszyscy będą m usie
l i  m ieć nowe flag i, aby o- 
puścić je  do po łow y masz
tu  A le  to jeszcze nic. W y-

p? kup iłem  w  aptekach w szy
stk ie  środk i opatrunkow e, 
gdyż do naszego m iasta ma 
być w  tych dniach sk ie ro 
w any w ie lk i transp o rt ran
nych z Kore i.

Po k ilk u  dn iach Fergus
son p o w ró c ił do dorąu z 
m iną tr iu m fu ją cą .

— H urra !... A jednak od
niosłem  now y sukces. Ran
n i ju ż  są, a dziś udał »ni 
się nowy doskonały interes.

— Jak i?  — zapytała żo
na.

— W yobraź sobie udało  
m i się w y k u p ić  w szystkie  
g run ta  w oko ło  cm entarza  
m iejskiego, k tó ry  m usi być 
obecnie■ poszerzony. Niech  
ży je  w o jn a !
Z B IG N IE W  G R O TO W S K I

W każdej n iem a l b io g ra fii 
pisarza napotkacie ciepłe, pe ł
ne wdzięczności słowa, po
święcone prasie. Większość bo
w iem  radzieckich pisarzy 
swój p ierw szy u tw ó r d ru k o 
wała w łaśnie w  gazecie.

Jeszcze w  p rze d re w o lucy j
nej Rosji, na. stronach bolsze
w ic k ie j „Prawdy" ukazyw a ły  
się pierwsze w iersze m łodych 
poetów - robo tn ików , tu do
skon a lił swe p ió ro  Dem ian 
B iedny: tu uczono starych i 
młodych pisarzy pisania praw  
dy o życiu, odróżniania w  
kręgu zjawisk życiowych pod
stawowych i najważniejszych, 
pojmowania literatury jako  
części ogólnoproietariackiego 
dzieła, widzenia w  pisarzu — 
żołnierza.

W naszej radz ieck ie j epoce 
prasa bolszewicka nie ty lk o  
kon tynuu je , ale m noży t ra 
dycje, wiążące pisarza z gaze
tą. W  redakcji, pośród n a j
świeższych telegramów, pach
nących farbą szpalt, pośród 
listów czytelników — ze szcze
gólną siłą odczuwa początku
jący pisarz tętno otaczające
go go życia, śledzi z bliska je 
go różnorodność, uczy się poj
mować słuszność w ałki toczą
cej się wokół niego i znajdo
wać tworzone przez nią kon
flik ty. Każdy wie dobrze, jak  
ogromną rolę odegrała prasa 
w poetyckiej biografii W ło
dzimierza Majakowskiego. Licz 
ba pisarzy, dia których pierw 

szą szkołą literacką była pra
ca redakcyjna — jest napraw 
dę olbrzymia.

S pó jrzm y na życ io rys M i
chała Szołochowa:

„Piszę od roku 1923, od te
go też czasu drukuję w  prasie 
komsotnolskiej...“

B io g ra fia  Aleksandra Fadie- 
jewa. Napisanie „Klęski“ po
przedza praca redakcy jna  na 
K uban iu , w  Rostow ie i nad 
Donem.

Arkadiusz G ajdar. W roku  
1924 — ura lska  „Gwiazda“ i 
„Robotnik uralski“ następnie 
A rchang ie lsk — „Prawda Pół
nocy“, później D a lek i Wschód 
— „Cłchooceańska gwiazda“. 
O sta tn i jego u tw ó r — to re 
portaż fro n to w y  napisany dla 
„Komsomolskiej Praw dy“.

Tt, lis tę  m ożnaby ciągnąć 
jeszcze bardzo długo Spotka
m y w n ie j nazw iska na jle p 
szych p roza ików  i poetów, dra 
m a tu rgów  i k ry ty k ó w . Gazeta 
była dla nich wychowawcą i 
przyjacielem, ogniwem naj - 
ściślejszej więzi z życiem, 
trybuną, z której zwracali się 
oni do tysiący i milionów czy 
tclników.

Naieży przy tym  pam iętać 
o p łynącej stąd obustronne j 
korzyści. Pomoc okazana przez 
gazetę początkującem u lite ra 
to w i — to pomoc okazana 
spraw ie rozw o ju  naszej l ite ra 
tu ry  ojczyste j. Równocześnie 
dobre opow iadan ie młodego 
pisarza w yd rukow ane  w  gaze

cie ,żyw y reportaż, płom ienny, 
m ąd ry  wiersz, ooruszający 
na jżywsze uczucia czy te ln ika  
—. to pomoc dla gazety, zaw
sze jednająca redakc ji popu
larność wśród czyte ln ików , 
zwracająca uwagę na gazetę, 
podnosząca je j au to ry te t, m no
żąca je j kad ry  autorskie.

Mamy pełne prawo tw ier - 
dzić, że szczególnie tym gazę - 
tom, które uważnie i troskli
wie pracują nad wychowa - 
niem młodych literatów i o- 
tw iera ją swoje szpalty najiep 
szym ich utworom — udaje 
się najbardziej aktywnie krze
wić uczucia do kraju ojczy
stego, okręgu, miasta czy re
jonu. Bowiem artystycznie wy
łażona myśl, obraz poetycki, 
słuszna obserwacja i ipoety- 
zewane przez pisarza zjaw i
ska życia — okazuja się naj
bardziej skutecznymi środka
mi tej propagandy-

W dalszym  ciągu a r ty k u łu  
„L ite ra tu rn a ja  Gazeta" p rz y 
tacza p rzyk ła d y  dobre j i z łe j 
pracy różnych re d a kc ji z m lo  
d y m i p isarzam i, po czym  na
stępują w n iosk i:

...W naszym socjalistycznym 
społeczeństwie długofalowa 
troska o człowieka, zaintere - 
sowanie się jego życiem — 
nie może być nigdy równo - 
znaczne z tolerancją braków, 
z najrozmaitszymi „ustępstwa
m i“ usprawiedliwianymi m ło

dym wiekiem lub niedoświad- 
czenicm.

Jedynie surowa, w ym aga ją 
ca k ry ty k a , ukazująca jasno 
perspektyw y, w y tyka jąca  
wszystkie b łędy może prow a
dzić do systematycznego roz
w o ju  człow ieka. To prawo od
nosi się także w pełn i do Dro
bien iu  w ychow ania  młodego 
pisarza.

Znaleźć człow ieka czujące
go zam iłow anie i pociąg do 
lite ra tu ry  — to  m ało; trzeba 
go jeszcze wychować. Dać mu 
w gazecie m iejsce dla p ie rw 
szego debiutu, to  m ało; trze 
ba. aby jego pierwsze w ys tą 
pienie przed czy te ln ik ie m  b y 
ło  także jakościow o in te resu
jące, aby by ło  napraw dę w a r
tościowym . dobrym  utw orem . 
Wreszcie zamieścić pierwszy 
u ł w ó r — to także m ało; trze 
ba da le j troszczyć się, aby po
czątku jący . au to r nie przeży
w a ł na drodze swego rozw oju 
zastojów, nie przeceniał p ie rw  
szego sukcesu, ale wciąż k ro 
czył w y trw a le  naprzód, ucząc 
sie lite rack iego  rzem iosła.

Bliski kontakt z pisarzami, 
nieustanna troska o rozwój 
naszej literatury, interesów» - 
nie się losem książek i sztuk 
napisanych przez młodych l i 
teratów danego okręgu, m ia
sta czy rejonu; mądre, słusz
ne wychowanie młodzieży l i 
terackiej — wszystko to nie
odwołalnie wchodzi w zakres 
zadań każdej naszej gazety. 
I wówczas każdy gatunek l i 
te racki, praca każdego lite ra 
ta będą m ogły służyć zada
niom  propagandy w ie lk ich  
idei naszej epoki i w ie lk ich  
czynów radzieckiego człowie
ka.
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S Z TA N D A R  M ŁO D Y C H

0 czym będziemy pisać 
p o d c z a s  a k c j i  s i e w n e j ?

—  S iada jc ie  i jedźcie — z w ró c ił się d y re k to r P O M -u  w  T a rnow ie  P odgórnym  do cze
ka jących  w  naprężeniu trak to rzys tów . Rozpoczynamy siewy..

Zaw arcza ły s iln ik i tra k to ró w  W Tarnow ie, T rzebn icy , Trzeboszowicach... N a p ływ a ją  mei 
a u n k i z w o jew ództw a warszawskiego i łódzkiego.

Zaczęły się rob o ty  siewne.
N ic  też dziwnego, że ko led zy  korespondenci w  swoich lis tach, podając w iadom ości o 

przygotow aniach do siewu, p y ta ją : o czym m am y pisać w na jb liższych korespondencjach, 
k ie d y  s iew y się ju ż  zaczną— na co m am y zwracać szczególną uwagę?...

O dpow i~m y krótko: oczekujemy korespondencji, które będą mówiły o wykonywaniu przez 
młodzież ^odejmowanych na Siew Pokoju z„o w iąza ń . I  tych zobowiązań, w których m ło 
dzież podjęła się przeprowadzenia remontu maszyn i siewników —  i tych, które mówią o 
rozpoczęciu granulowania nawozów sztucznych i badaniu siły kiełkowania. C zy te ln ikó w  na
szych in teresować będą tak pierw sze dn i w iosenne j pracy kol. Majczaka, k tó ry  zobowiązał 
się zaorać 30f ha, oszczędzając około . kg  p a liw a  na każdym  hektarze, ja k  rów nież z za- 
in te reso w ariem  przeczytają o tym , ja k  m łodzież ze wsi Dębowice daje sobie radę z zago
spodarowaniem  odłogów. Być może, że młodzież w swoich pierwszycli pracach napotka na 
trudności — być może zdobędzie doświadczenie, które by chciała natychmiast przekazać 
przeszło półmilionowej rzeszy naszych czytelników Napisać o tych trudnościach, wykazać ich 
przyczyny, podzielić się doświadczeniami w pokonywaniu tych trudności —  oto najbliższe 
zadanie korespondenta.

Liczne ko ła  Z M P  zobow iąza ły się pomagać biedocie w  siewach, b ro n ić  m a ło ro lnych  
chłopów  przed zachłannością ku ła kó w , udostępniać im  w  p ierw szym  zędzie korzystan ie  z 
m aszyn siewnych. Do zadań korespondenta będzie należało napisanie ja k  przebiega re a li
zacja tych postanowień, czy kułacy respektują należycie dekret Rządu o pomocy sąsiedz
kiej, czy nie pobierają wyższych cen, czy należycie w yw iązują się z nałożonego przez pan
n ic o  obowiązku.

W  _ wypadku zauważonej nieuczciwości korespondent powi
nien śmiało ją  demaskować. Pozwoli to nie tylko na doraźne 
ukrócenie kułackiej samowoli — przestrzeże równocześnie inne 
koła przed podobnymi wypadkami.

K oledzy piszący do nas z P O M -ów  o tym , ja k  trak to rzyśc i 
w yko n u ją  podjęte zobow iązania, n ie  p o w in n i zapom inać rów nież 
o w yka zan iu  ro l i  tra k to rz y s ty  ja ko  ag ita to ra  i  kom enta to ra  po
l i t y k i  P a r t i i i  Rządu na w si. P rzyk ła d y  dobrze prowadzonej 
rob o ty  po lityczn e j przez tra k to rz y s tó w  s tanow ić będą cenną 
treść nadsyłanych korespondencji.

W  licznych  P G R -ach i spó łdzie ln iach p ro d u kcy jn ych  w y ru 
szą do w a lk i o urodza j m łodzieżowe brygady, k tó re  n ie jedno
k ro tn ie  b ra ły  na siebie am b itne  zadanie zastosowania nowych, 
n ieużyw anych dotąd w  naszym  ro ln ic tw ie  metod pracy.

Jak  wam  idą prace na waszym  pó lku  dośw iadcza lnym i ko
ledzy z kó łka  m iczu rinow sk iego  spó łdz ie ln i p ro d u k c y jn e j w  T a r
nowie? Napiszcie, ile  granu low anego nawozu w ysia liśc ie , tow a
rzysze z Poledna! Jakie m etody stosujecie, ko ledzy z fe rm y 
d ro b ia rsk ie j PG R — żużle, by przekroczyć o 20 proc. p lano
w any w y lęg  kurczą t?

Piszcie o wszystkim, co robicie, by godnie, wywiązać się ze 
swoich zobowiązań wiosennych, nie pom ijając trudności na 
jakie napotykacie, śmiało piętnując w  swoich korespondencjach 
biurokrację, bezduszność, czy nieróbstwo.

M am y ju ż  coraz w ięce j spó łdz ie ln i p ro du kcy jnych . W  w ie lu  
z n ich  —  s iew y wiosenne to p ierw sza w spó lna robota, p ie rw  
szy egzamin, ja k i zdaje k o le k tyw . O czeku jem y od naszych ko 
respondentów ze spó łdz ie ln i p ro du kcy jnych , że nam  opiszą ja k  
te s iew y przechodziły  w  spółdzie ln iach, ja k ie  trudnośc i b y ły  
do pokonan ia i  ja k  w  zw a lczan iu  ty c h  trudnośc i pom agała m ło 
dzież.

I  na jeszcze jedną rzecz chcem y zw róc ić  uwagę naszych ko 
respondentów. Często, pisząc o osiągnięciach m łodzieży, ko re 
spondenci p rzem ilcza ją  pomoc i  p rzyk ła d  starszych, s ta ra jąc się 
przyp isyw ać w szystkie  osiągnięcia m łodzieży. Jest to  niesłuszne.
Młodzież przecież niejednokrotnie korzysta z kierownictwa i ra 
dy starszych towarzyszy i bywa, że tam. gdzie doświadczenie 
młodzieży nie dorównuje chęciom, starsi, bardziej doświadczeni 
pokierują, doradzą, pomogą. Tego się nie ma potrzeby wstydzić.
O tym  należy pisać.

W ykonyw an ie  zobowiązań pode jm ow anych przez m łodzież w  
Z M P -ow sk im  S iew ie P oko ju  odbyw ać się będzie pod k ie ro 
w n ic tw em  zarządów gm innych, zespołowych i pow ia tow ych  ZM P.

Od p ra cow n ikó w  tych  zarządów — a k ty w is tó w  Z M P  — oczeki
wać będziem y korespondencji, a rty k u łó w , k tó re  b y ły b y  ju ż  
n ie  ty lk o  suchym  w yliczen iem  w ykonanych  prac na te ren ie  
gm iny, zespołu czy pow ia tu , ale k tó re  w ysu w a łyb y  w n io sk i z 
przebiegu prac i s tan ow iły  próbę oceny nie  ty lk o  poszczegól
nych osób czy kó ł, ale i  całej o rgan izac ji na danym  terenie.

Po oczyszczeniu terenu pod ¡.rzyszłą budowę inżyn ie row ie  i 
technicy przystępu ją  do dokonyw ania pom iarów .

Na zd jęc iu : inż. W yżykow sk i i  tech n ik  F e liks  Dziob v:yzna- 
czają pu n k ty , gdzie staną s lupy fundam entow e pod przyszły  
b lok M in is te rs tw a  F inansów  to W arszawie.

Foto AR

1Va Światowy Tydztoń Młodzieży

500  p r o c e n t  
tow . S IM K I

B ra c i S im kó w ; Leopolda
1 Teodora zna cała kopa ln ia  
„K le o fa s “ . Leopo ld  p ra cu je  na 
jedne j zm ian ie  z m łodszym  rę 
baczem Ż u rk ie m . Teodor — na 
d ru g ie j z m łodszym  rębaczem 
Jak im ow em . Czterech lu d z i na
2 zm iany — to  w łaśn ie  brygada 
b ra c i S im ków .

Tego dn ia  Leopo ld  —  ja k  
zw yk le  — zab ra ł chleb o w in ię 
ty  w  papier, pożegnał się z żo
ną i szybko wyszedł ze swego 
fińsk iego dom ku. Jeden z p ie rw 
szych b y ł w  łaźn i. Przed bram ą 
zaczekał na Ż urka . Teodor S im 
ka i Jak im o w  przysz li w p rost 
z pracy.

B rygada S im ków  w  ten spo
sób odbyw a zawsze swoje na ra 
dy p rodukcy jne .

— I le  razy strzelałeś, Teoś? — 
spyta ł Leopo ld  starszego bra ta .

—  Dobrze szło. T rz y  razy.

JER ZY W IŚ N IO W S K I

Na doświadczeniach przodowników nauki i pracy społeczne!
poiniim a się w zorow ać

CAŁA MŁODZIEŻ SZKOLNA

ORBISIE
eisztąp

Bardzo p rzy jem n ie  jedzie  
się w  orb isow sk im  zrad io - 
fon izow anym  pociągu  . na 
trasie W arszawa  —  K a to 
w ice. Bardzo. Moc różno
rodnych w rażeń i  przeżyć 
zapew nia ro z ryw kę  na cale 
5 godzin jazdy. I  ty lk o  lu 
dzie bez po lo tu , ogran iczen i 
mogą na to i  owo narzekać. 
A le  nie m a ją  ra c ji.

Bo i  na co tu  narzekać?
S łucham y na p rzyk ła d  

dz ienn ika  wieczornego. 
Wszyscy odk łada ją  ks iążk i 
i  pisma. Na tw arzach  m a lu  
je  się zaciekaw ienie, k tó re  
u  w ie lu  ustępuje jednak  
m ie jsca zdenerw ow aniu. 
No, w łaśn ie , w  ty m  m ie j
scu ludzie  n ie c ie rp liw i i  
drob iazgow i zaczynają się 
n iepotrzebn ie denerwować.

—  Za głośno — pow iada 
ją  — bębenki nam  w  uszach 
popękają. A n i słowa zrozu
m ieć nie można.

B ębenki im  popękają... 
Też sobie w y m y ś lili!  A m o
że ktoś ma s laby słuch  
i  gdyby sp ike r m ó w ił t ro 
chę ciszej, to  nic by nie 
usłyszał?

Po dz ienn iku  d o w ia du je 
m y się, że T ea tr Polskiego  
R a d ia , nada s łuchow isko  
w edług sz tuk i F ryde ryka  
W olffa . — S adow im y się 
w ygodnie j, aby słuchać...

Trzask... W g łośn iku  za
lega nagle g łucha cisza 
T rw a  może pięć, może dzie
sięć m inut. Nawet n ied ługo  
Potem odzywa się w rza
sk liw ie  o rk ies tra  jazzowa  
Znów ten i ów jest nieza
dowolony A le czy ma ra 
cję? Nie ma rac ji. Bo może 
ktoś w o li jazz n iż s łucho
wisko? Trzeba się z tym  
liczyć Każdy ma swoje
upodobania.

Po u p ływ ie  pó ł godziny  
jazz nagle u m ilk ł,  w  g łośn i
ku  coś zaw yło przeciągle, 
zapiszczało, pochrobotało, 
znów zawyło, potem, gw izd 
nęło  i — cóż słyszym y?  
Słyszym y ch ra p liw y  be łko t 
dobyw ający się z k ilk u n a 
stu gardzie li równocześnie. 
Słów niesposób rozróżnić. 
Ale n ie trudno  zorientować  
się, o co chodzi. S łuchow i 
sko...

A le  czy to jest powód do 
niezadowolenia? Ze znów  
za głośno? Ze nie w iadom o.

ja k  się akc ja  toczy, bo s łu 
chow isko trw a  ju ż  pó ł go
dziny? Przecież to św ietne  
pole do popisu d la  w y 
ob raźn i! A  ja ka  gim nastyka  
um ys łu !

Po s łuchow isku  zapow ie 
dziano k w a rte t Beethouena. 
A le  po pa ru  p ierw szych  
tak tach  g łośn ik  u m ilk ł.  M o 
że ktoś nie lu b i m u zyk i 
poważnej?

A  potem znów by ła  m u 
zyka lekka. Pasażerowie 
w ró c il i do p rze rw ane j le k 
tu ry , p o d ję li tow arzyskie  
pogw ark i. A g łośn ik  w rze
szczał ja k  opętany. W szel
k ie  p róby  uciszenia go ze 
s trony  niezadow olonych nie  
p o w io d ły  się. G ło śn ik i nie 
m aja  bow iem  regulatora. 
Można je  na jw yże j w y łą 
czyć. W w ie lu  przedzia łach  
uczyniono to. W m oim  nie. 
W idocznie m oi w sp ó łto w a 
rzysze m ie li w iększą c ie r
p liwość.

Szkoda, że g łośn ikow i za
b ra k ło  c ie rp liw ośc i. W pew 
nym  m omencie w rzask do 
szedł do szczytu — i g ło 
śn ik  z huk iem  pękł. N asta
ła  błoga cisza.

L U T E C K I

P. S. Niestety, Czytelnicy 
wybaczą, że to efektowne 
zakończenie ulegnie małe
mu sprostowaniu. Obawiam  
się bowiem, że sprostowa
nie takie nadeśle (w w y
padku braku poczucia hu
moru) sam „Orbis".

(„Nieprawdą jest, jakoby 
wyż. wspomn. głośnik pęki, 
natomiast prawdą jest, 
że...“)

A więc istotnie niepraw 
dą jest, jakoby głośnik 
pękł. Natomiast prawdą 
jest, że obsługa radiowęzła 
w pociągu wystawia cier
pliwość pasażerów, a także 
ich narządy słuchu na 
w ielką próbę, z której nie 
wszyscy wychodzą zwycię
sko.

Wniosek —  „Orbisie“
prosimy nieco ciszej! I  bez 
dodatkowych urozmaiceń w  
programie.

G dy przyjdziecie do ja k ie j
kolwiek szkoły i porozmawiacie 
dłużej z uczniami, niewątpliw ie  
w  toku rozmowy usłyszycie sło
wa wypowiedziane nie bez od
cienia dumy: „...a to jest nasz 
przodownik w nauce...“

Szkoła jest dumna z przodow
ników nauki. Są to bowiem n a j
lepsi uczniowie i aktywiści pra
cy społecznej na terenie szkoły, 
którzy dzięki dyscyplinie i p il
ności, dzięki M A Ł Y M  RACJO - 
N A L IZ A T O R S T W O M  i plano
w ej pracy um ieją godzić pracę 
społeczną z nauką i w  obydwu 
dziedzinach osiągać dobre w y
niki.

Niestety przodowników jest 
jeszcze w  szkołach zbyt mało.

Przodownicy nauki mimo, że 
otaczani są uznaniem i szacun
kiem  ogółu, często nie są jed
nak otaczani opieką przez szko
łę. Z  doświadczeń przodowni
ków nauki zbyt mało się w  
szkołach korzysta. Ot, uczy się 
chłopak czy dziewczyna dobrze, 
pracuje społecznie również do
brze, nawet pomaga innym  —  
to jego rzecz, jak  godzi te dwie 
sprawy i kiedy ma czas na od
rabianie lekcji. A le to właśnie 
nie powinno być zagadką i n ie
wiadomą dla reszty uczniów.

Metody wczenia się, rozplano
wanie zajęć przodowników nau
k i powinny być znane i upo
wszechniane wśród młodzieży 
szkolnej. Uczniowie powinni w  
pełni korzvstać z doświadczeń 
przodowników nauki. Tym cza
sem mało się robi w tej spra
wie, a jeżeli nawet jakaś szkoła 
wpadła na pomysł propagowa
nia metod pracy swoich przo
downików, to robi to wyłącznie 
w  swoim własnym zakresie, nie 
wymieniając doświadczeń z in 
nymi szkołami. W ydaje nam się, 
że potrzebne jest organizowanie 
zebrań klasowych, na których 
przodownicy nauki będą dzielili 
się doświadczeniami w  osiąga
niu dobrych w yników  w  pracy.

Przodownicy nauki w inni 
również w czasie narad produk
cyjnych, na wałnych zebraniach 
mówńć o swoich metodach ucze
nia się. Podchwycenie dobrych 
metod, naśladowanie przodow
ników nauki i pracy społecznej 
z pewnością pomoże niejedne
mu uczniowi.

O przodow n ikach  n a u k i piszą 
nasi korespondenci te renow i, 
p rzysy ła ją  ich fo to g ra fie ; fo to 
g ra fie  p rzodow n ików  n a u k i w y 
wieszane są w  szkołach w  spe
c ja ln ych  gablotkach. Ładn ie  to 
ro b i Zarząd S zko lny Z M P  w  L i 
ceum Pedagogicznym  w  Rogoź
nie. W  w ie lu  szkołach gazetki 
szkolne um ieszczają s y lw e tk i 
p rzodow n ików  na uk i, ry s u ją  ich 
podobizny, p rze c iw s ta w ia ją  ich  
bum elantom  i  len iom . A ie  n ie  
w e w szystk ich  szkołach. A  szko
da, bo p rzodow n icy n a u k i za
s łu gu ją  na to, aby ich  s taw ić za 
wzór.

O to s y lw e tk i p rzodow n ików  
n a u k i i  p racy społecznej z k i l 
ku  szkół przysłane nam  z te 
renu:

K o l. B a rba ra  M a jk a  jedna  z
przodu jących  uczennic w  L i 
ceum W ychow aw czyń P rzed
szko li w  K ra k o w ie  w yróżn ia  się 
n ie  ty lk o  w  nauce, ale i w  p ra 
cy społecznej. Jest p rzew odn i
czącą klasowego K o ła  Z M P  i 
fu n k c ję  tę  spełn ia z całą su-

Bogdan K w ie c iń s k i 
B arbara  M a jka

m iennością s ta ra jąc się oddzia- 
ło w yw a ć  na ko leżank i sw oją 
aktyw nością . N a tu ra ln ie  n ie  
wszystko przychodzi ła tw o , ale 
ko l. Basia często pow tarza : „ je 
ś li się chce, z rob i się wszystko“ . 
K o l. M a jk a  p o tra f i znaleźć czas 
na naukę, pracę społeczną, na 
pomoc ko leżankom  słabszym, 
zdając sobie dobrze sprawę z 
tego, że ja k o  przewodnicząca 
ko ła  klasowego Z M P  jest odpo
w iedz ia lna  za poziom całej k la 
sy.

O w yn ika ch  nauczania m ów i: 
„naszym  zadaniem  je s t ja k  n a j
le p ie j się uczyć, aby nadążyć w  
re a liz a c ji P lanu  6-letn iego. M u 
s im y pam iętać o tym , że każda 
nota niedostateczna opóźnia plan 
w  szkole i  że „d w ó jo m “  należy 
w ydać n ieubłaganą w a lkę. P rzo
du jąc w  nauce i  p racy społecz
ne j um acniam y obóz po ko ju “ .

P rzew odniczący Zarządu Szkol 
nego ZM P  w  L iceum  Pedago

gicznym  w  M yś libo rzu  ko l. Boh 
dan K w ie c iń s k i na I I  o’-“ es 
bieżącego roku  szkolnego o trz y 
m ał 12 ocen bardzo dobrych i  5 
dobrych. A le  n ie  zawsze kol. 
K w ie c iń s k i by l p rzodu jącym  
uczniem. W  ub ieg łym  roku  na 

okres m ia ł 3 oceny n iedo-

lęgn ia rs tw a  w  Szczecinie. „W y 
b ra ny  przeze m nie zawód poko
chałam  dopiero tu ta j w  szkoie. 
— T ak m ów i ko l. Jan ina M ic 
k iew icz, przodow nica nauk i. — 
Z początku by ło  m i trudno , te 
raz obow iązk i o rgan izacyjne i  
naukę godzę z sobą bez tru d u . 
Uważam , że nie  ma żadnej re 
cepty na dobrą  naukę — po pro 
stu uczę się system atycznie, 
p rzyg o tow u ję  się k ilk a  dn i 
rycześniej do egzam inów. N icze
go n ie  „w k u w a m “  na pam ięć — 
staram  się w szystko zrozum ieć. 
M a te ria ł często pow tarzam , zdo
by tą  w iedzę u g ru n to w u ję  na 
p ra k tyka ch , ucząc się od s ta r
szych doświadczonych pie lęgnia 
re k “ .

T ak ie  podejście do na u k i i 
pracy, ja k ie  ma kol. M ick iew icz  
ro k u je  je j duże osiągnięcia w  
pracy. P rzodow nica na u k i z 

stateczne. Pom ógł m u k o le k ty w  j pewnością okaże się i w  p racy
zawodowej przodownicą.

(J. W AND.) 
oprać. A . M arkow ska

M ałgo rza ta  M oniewska  
Jan ina  M ick iew icz

Z M P -ow sk i i na I I  okres 
m ia ł ju ż  ty lk o  jedną ocenę n ie 
dostateczną, a na I I I  „ w y 
ciągnął się“  z niedostatecznych. 
W  ty m  ro k u  na półrocze an i je 
den uczeń w  szkole n ie  m ia ł 
ocen niedostatecznych. Dobre 
w y n ik i osiągnęli uczn iow ie  dzię 
k i" m ocnem u Z M P -pw sk iem u 
k o le k tyw o w i. To k o le k ty w  w y 
chow ał ko l. Kwiecińskiego, po
m ógł m u zostać p rzodow n ik iem  
nauk i. W y trw a ło śc i, . system a
tyczności mogą się nauczyć od 
niego i  in nych  w szystk ie  ko le 
żank i i koledzy. ,

K o l. M ałgo rza ta  M on iew ska 
jes t przewodniczącą Zarządu 
Szkolnego Z M P  w  I  Państw. 
Szkole O gólnokszta łcącej w  
Szczecinie. N a I  i I I  
okres n ie  m ia ła  ocen niedosta
tecznych. C ztery oceny dobre i 
pozostałe bardzo dobre — ta k i
m i ocenam i w  nauce le g itym u je  
się ko l. M on iew ska. Jak godzi 
obow iązk i o rgan izacyjne z nau
ką, osiągając w ,o b y d w u  dzie
dzinach rów n ie  dobre w y n ik i?

N aukę sw oją p la n u je  tak , by 
m im o  w ie lu  obow iązków  orga
n izacy jn ych  znaleźć czas na od
rob ien ie  le k c ji zaraz po p rz y j
ściu ze szkoły. Na lekc jach  sta
ra  się uważać i  notować, w  do
m u ty lk o  pow tarza i u g ru n to 
w u je  m a te ria ł. P row adzi s ta ran 
n ie  no ta tk i. S tara się, by podob 
ne w y n ik i osiągnęli wszycy u - 
czn iow ie w  szkole. S w o ją  nau
ką  i  pracą społeczną da je p rz y 
k ła d  innym .

Zdać 40 egzam inów w  ciągu 
2 la t n ie  jes t rzeczą ła tw ą , 
ty m  ba rdz ie j n ie  ła tw o  zdać je  
dobrze i  bardzo dobrze, a tak  
w łaśn ie  zdaje, egzam iny i  uczy 
się przewodnicząca Zarządu 
Szkolnego ZM P  w  Szkole P ie-

— To procent nie spadł?
— Chyba, że n ie ! A le  wiesz 

co — do rzuc ił po c h w ili Teodor 
— przygotow ałem  wszystko, że
byś z ro b ił te 500 procent na 
Ś w ia tow y Tydzień Młodzieży...

Leopold spo jrza ł na Żurka.
— No, co — rob im y?
—  Będzie, towarzyszu Sim ka. 

500 p rocen t choćby m ia ły  p ie ro 
ny w a lić !

T ak kończą się zazwyczaj 
k ró tk ie  narady p rodukcy jne  
S im ków .

&

K ie d y  szli g łów nym  chodn i
k iem , Leopold zaproponował:

— No, Ż urek, je m y  śniadanie, 
co?

—  Jedzm y, dopóki jesteśm y 
na głównym ...

Do po chy ln i zdo ła li jeszcze 
w y p a lić  po papierosie. Ńa po
c h y ln i w d z ia li k o la n ik i i  zaczęli 
czołgać się po chodn iku, wyso
k im  na 80 cm.

W  po łow ie  d rog i S im ka w z ią ł 
bańkę z nabo jam i na jeden 
s trza ł i  czołgał się za Żurk iem . 
P rzys ied li na chw ilę .

— Żeby to  dyre kc ja  chciała 
pom yśleć o nieszczelnych „ lu t 
n iach “  — pow ie trze  tu  źle do
chodzi. I  w ody  by  n ie  było, że

by z ro b ili pompę e lektryczną, 
ja k  im  m ów iłem  — sapnął 
S im ka.

C hodn ik  jest należycie oczy
szczony przez poprzednią zmia
nę. Można zacząć dn iów kę .-

*
— Towarzyszu M achr.iewski, 

ile  m am y dziś procent?
— Z gadn ijc ie , Simka...
— No. liczę, czekajcie : cztery 

razy s trze lił „m , za każdym  ra 
zem 110 albo 130 procent. Może 
tego być 460...

Tam ten śm ie je się chytrze :
— N ie pom yliłeś  się!
— To znaczy — glos Leopol

da jes t trochę n iepew ny —  to 
znaczy — jednak  nie  zrob ili...

— Zaraz, towarzyszu Sim ka, 
n ie  tak  prędko. Z rob iliśc ie  p ięć
set procent...

— Pięćset...
C hw ila  olśnienia, a potęp i:
— A  w idzisz, Ż urek, a w i

dzisz. p ieronie, m am y pięćset 
procent na Ś w ia tow y Tydzień 
M łodzieży...

i?

Teodor S im ka siedzi p rzy  ra 
d ioodb io rn iku  w  m ieszkaniu 
Leopolda i czeka. R ad ioodb ior
n ik  i m eble — ' to p ierwsza po- 

m adnorm owa w yp ła ta  Leopolda 
— a by ło  tego 3.100 zł.

Radio m ó w i: w  K o re i i  V ie t-  
nam ie walczą z im p e ria lis ta m i. 
W  Paryżu s tra jk u ją . XV B arce lo
nie  idą u licam i — pierś w  pierś 
na uzbro jone po zęby ba ta liony  
Falangi.

A  u nas?
Leopold wchodzi szerokim  

k ro k ie m  w  tow a rzys tw ie  innych  
gó rn ików . Teodor pa trzy  na je 
go tw arz  i  w sta je ;

— Jednak jest norm a, nie?
— Tak, ja k  się m ów iło . P ięć

set procent. Ta robota jes t tw o 
ja  i  m oja.

— No, to w y p ije m y  za nasze 
zwycięstwo, Leopold. A le  ty lk o  
lam pkę w ina, ta k  ja k  tow a
rzysz B ie ru t częstuje górników ...

Za tw o je  zw ycięstw o, Leo
poldzie S im ka ! Jest ono zw ycię
s tw e m  także tow arzyszy z K o 
re i i V ie tnam u, z Paryża i  B a r
celony...

T ak się zakończyła jedna 
z na jp iękn ie jszych  dn iów ek 
Leopolda S im ki. N ie ostatnia 
z p ięknych.

JÓ ZE F  „ A N IK
Chorzów

Ich trzeba prosić specjalnie

Szkolny K lu b  S portow y p rzy  Zakładach N aukow ych w  Szczekocinach (w o j. k ie leckie) po
s tanow i! urządzić pokazowy mecz boksersk i d la  ludności oko licznych wsi.

Postanow iono. Ustalono. P rzygotowano. Nadszedł dzień meczu. Publiczność nie zaw iodła 
L iczn i m iłośn icy  sportu  w y p e łn il i po brzegi ha lę . I  w szystko by łoby  debrze, gdyby nie  „ t r u 
dności techniczne“ , ja k ie  zaczęły się tuż  przed zawodam i. Bo oto trzech bokserów, a zarazem 
członków  Zarządu Szkolnego Z M P  —  ko l.ko l. K O B R Y Ń , P U L K O W S K I i K O W A L IK  —  odm ó
w iło  wzięcia udz ia łu  w  meczu.

Co tam  —- pow iedz ie li — n ie  w a rto  się w yg łup iać! W iele trzeba by ło  próśb, uk łonów  i  kom 
plem entów  n im  udało się nam ów ić w yże j w spom nianych kolegów  do udzia łu  w  pokazowym  
meczu bokserskim .

Zaw ody od by ły  się i  spe łn iły  swoją ro lę  p ropagandy sportu  wśród szerokich rzesz m ie 
szkańców wsi.

A le  ko l. ko l. K o b ry n io w i, P u lkow sk iem u i  K  o w a liko w i należy się so lidny  „n o k a u t“  i lekc ja  
obow iązkowości! Nauczycie lem , k tó ry  p rzep row adz i tę lekc ję  w in ie n  być ca ły Zarząd Szkolny 
Z M P  (bar.) wg. koresp. B R O N IS Ł A W A  K R U S ZY N Y

na dzień 2 kw ie tn ia  1951 r.

(P O N IE D Z IA Ł E K )

Program I na fa li 1322 m.

W iadom ości: 5.05, 6.00, 7,55, 12.04,

16.00, 20.00, 23.00. G im nastyka 6.50

5.00 Początek audycji, 5.10 Aud. dla 

w si, 5,20 Koncert dla św iata, pracy 

5.58 Stan .pogody, 6.03 Polska pieśń 

masowa. 6.10 Wszechnica Radiowa, 7.00 
M uzyka, 7.45 Aud, d la wychowawczyń 

przedszkoli, 8.00 Muzyka. 8.55 Aud. d!a 
k l. V — V I!  „U k ra in a “  — aud. st. 

muz., 9.15 Polska pieśni masowa. 9 20 

Muzyka 1 aktua lności, 9.50 „ M ‘k ita  Bra 

tu ś " — pow. O. Gonczara, 10.10 Kon

cert rozryw kow y. 10.50 In fo rm acje , 10.55 

Aud. dla k l. I i i  — IV  — Uczmy się 

śpiewań, I I . 15 Gra Zesp. Wasiaka, 11.50 

Glos m ają kobiety. 12.15 Pleśni Ber- 

Ubza, 12,30 Aud. dla w si, 12.45 Na sw o j

ską nut?, 15.30 Aud. dla św ie tlic  dz ie 
cięcych. 15.55 Przegląd prasy literac

kie j, 16.20 Kom pozytor Tygodn ia—F ran 

ciszek Liszt. 17.05 Wszechnica Radio

wa. 17.20 z  kraju I ze świata, 18.03 

„P rz e d p o le " — ode. pow. J. G ałaja , 

18.20 Muzyka, 18.45 Aud. dla w si, 19.00 

Historia literatury. 19.30 Gra Zesp. O- 

rzechowskiego, 20.30 Pleśni radzieckie, 
20.50 Lekcja jęz. rosyjskiego. 21.05 Aud. 

z cykl u : „T yd z ień  M uzyki W ęgier

s k ie j" ,  21.40 Wszechnica Radiowa, 22.00 

Stan pogody, 22.02 M uzyka taneczna, 
22.15 Felie ton, 22.30 Utwory fortepiano

we Debussy‘ego 1 Ravela, 23.17 Hymn.

Z doświadczeń aktywisty wiejskiego

Jak prowadzimy agitację
w  czasie akcji siewnej?

Dobre rozpropagowanie prac 
przy a k c ji s iewnej, dobre zorga
nizow anie ag ita c ji Z M P -ow - 
sk ie j— przyczyn ia się do sp ra w 
nego przebiegu siewów. Dlatego 
chcę podzie lić się z p rzew odni
czącym i ża rz . G m innych m oim i 
dośw iadczeniam i — ja k ie  fo rm y 
a g itac ji stosuje organizacja ZM P 
w  gm. Kochcice, pow. L u b l i
niec, w o j. ka to w ick ie  przed sie
w am i na wsi.

Na posiedzenie Zarządu G m in 
nego p rz y b y li wszyscy przewod
niczący kó ł grom adzkich. Z re 
fe row a łem  na wstępie zadania, 
ja k ie  ma nasza organizacja w  
a k c ji s iewnej. Pow iedzia łem , 
ja k ie  zadanie stoi przed prze
w odniczącym  koła w Kochano
w icach, gdzie zna jdu je  się SOM. 
Z w róc iłem  szczególną uwagę 
na to, by Z M P -ow cy  nie  po
zw a la li na w yzysk m a łoro lnych 
przez ku ła k ó w  w  czasie siewów. 
P ow iedzia łem , że obow iązkiem  
każdego ZM P -ow ca jes t zapo
znać m a ło ro lnych  ch łopów  z o- 
bow iązującą ta ry fą  op ła t za po
moc sąsiedzką.

N astępnie m ów iliśm y  o tym , 
w  ja k i sposób uśw iadam iać chło 
pów, zaznajam iać ich z należ
n y m i im  p raw am i. Jak  do nich 
docierać.

P rzew odniczący K o la  z G li-  
nicy —  M a ria n  Student w niósł 
p ro je k t, by  odbić na powielaczu 
k ilka d z ie s ią t egzem plarzy cen
n ik a  op ła t za pomoc sąsiedzką. 
P ro je k t ten został p rzy ję ty  i  za
tw ie rdzo ny  przez wszystkich. 
P ostanow iliśm y, że o d b itk i bę-

T ADEUSZ MAZUR
Przewodniczący Zarządu Gm innego w 
Kochclcach — G lln icach, pow. L u b li

niec, w o j. ka tow ickie

dą rozdawane chłopom , lu b  też 
rozlep iane na płotach i  stodo
łach.

P rzewodniczący K o ła  w  K och 
cicaeh ko l. P iła t w n iós ł in n y  
p ro je k t. Zaproponował, aby 
Z M P -ow cy  w y p is y w a li na p ło 
tach hasła, m ob ilizu jące  ch ło
pów  do szybkiego zakończenia 
siewów, używ an ia  maszyn siew 
nych, hasła, k tó re  by n a w o ły 
w a ły  do w ys iew an ia  se lekcy j
nego zboża i  zap raw ian ia  go 
przed siewem. U znaliśm y, że 
p ro je k t ten jest słuszny. W szy
scy przewodniczący zobow iąza
l i  się zorganizować taką akcję 
w  swych gromadach.

Specja lną uwagę zw róc iliśm y 
na SOM. Postanow iliśm y, że 
m ie jscow i Z M P -ow cy będą u - 
ważać ną to, aby wszystkie m a
szyny b y ły  gotowe, że sp raw 
dzą lis tę  tych, k tó rz y  będą k o 
rzystać z usług SO M -u, tak, że
by  propagowana przez nas a k 
cja m ia ła  oparcie w  te j p la 
cówce.

Na zebraniu gm inn ym  zabie
ra ło  głos w ie lu  kolegów. M ó w ił 
ska rb n ik  K o ła  w Kochcicacb— 
H e n ryk  O silor, m ów iła  Helena 
P lu ta  — członek zarządu z G a- 
w o rn icy , m ó w ił przewodniczący 
K o ła  z Jaw orn icy  —  Rudka.

N a zakończenie zebrania prze 
g łosow aliśm y w ysuw ane przez

kolegów  w  dysku s ji w n io sk i i 
postanow iliśm y:

W  każde j grom adzie i  w  spół 
dz ie ln i p ro d u kcy jn e j zachęcać 
w szystk ich  do prędkiego zaczę
cia siewów. W  grom adach p o 
rozw ieszać k ilka d z ie s ią t o d b i
tych  na pow ielaczu egzem plarzy 
cennika za pomoc sąsiedzką. Po 
za tym  na każdej w s i in d y w id u 
a ln ie  zwracać się do gospoda
rzy, chodzić do m a ło ro lnych  i 
uśw iadam iać ich  —  ile  za ja k ą  
robotę p o w in n i płacić.

P ostanow iliśm y, że przew od
niczący k ó ł od razu po po w ro 
cie do swoich grom ad zazna
jo m ią  m łodzież z uchw a łam i 
naszego zebrania. A k ty w  g m in 
ny  postanow ił prace te k o n tro 
lować i  pomagać w  nich.

Sam sprawdzałem  w  teren ie 
w ykonyw an ie  uchw a ł. W 4 dni 
po zebraniu byłem  w  grom adzie 
Glinicy. Hasła na ta b licy , na 
w ro tach , na pło tach — b y ły  ju ż  
z daleka w idoczne. C e nn ik i o- 
p ła t za pomoc sąsiedzką b y ły  
napisane. W  Kochcicach, K o 
chanowicach, Ja w o rn icy  — b y 
ło to  samo.

W  G lin ic y  ko l. M a ria n  S tu 
dent nam alow a ł w a z  z in n ym i 
Z M P -ow ca m i k a ry k a tu rę  za
wsze opornego m łyn a rza  G a- 
w le ty , w yśm iew a jącą jego n ie 
chętny stosunek do a k c ji s iew 
nej.

T y le  z rob iliśm y dotychczas w  
naszej gm in ie . C hc ie libyśm y bar 
dzo dowiedzieć się, ja k  te  zaga
dn ien ia  rozw iązyw ane są w in 
nych  gm inach.

S Z K O L E N IE  ZAW O DO W E 
W  ZP B  IM . 1 M A J A  

FO D N IO S ŁO  
K W A L IF IK A C J E  

M ŁO D Y C H  
R O B O T N IK Ó W

W  łódzk ich  ZP B  im . 1 
M a ja  Zarząd Z ak ładow y 
ZM P  i Rada Z akładow a zor 
ganizowała masowe szkole
nie  zawodowe. W zięło w  
n im  udz ia ł 782 p ra co w n i
ków  —  starych i m łodych. 
G łów ny  nacisk położono na 
opanowanie systemu pracy 
w  p rzędza ln i średnio i cień 
koprzędnej.

Szkolenie da ło bardzo 
dobre w y n ik i.  Na p rzy 
k ład  prządka B A R B A R A  
Ł A W N IC Z A K , k tó ra  przed 
tym  w y ra b ia ła  89 proc. ba
zy p ro du kcy jne j, obecnie 
osiąga 103 proc.!

Dobrze będzie, je ś li Ra
da Z akładow a i  organ iza
c ja  Z M P -ow ska  nie „spocz
ną na iau rach “ . — P otrze
ba nam  w ięce j tak ich  k u r 
sów!
K A Z IM IE R Z  K O C IO Ł E K

P R Z Y S Z L I TE C H N IC Y  
P O M A G A JA  

M ŁO D S Z Y M  K O LE G O M

Uczniow ie na jstarsze j k ia  
sy P AŃ STW . S Z K O ŁY  
PR ZE M Y S ŁO W E J W  OPO 
L U  — D Z IA Ł U  B U D O W 
LA N E G O , w yko n a li d la  
swych m łodszych kolegów

z k łas p ierw szych szereg 
pomocy naukow ych. Pracą 
k ie ro w a ł IN Ż . A D A M 
C Z A K . — Z rob iono 40 ta 
b lic  obrazu jących elem enty 
budow y dachów. Na szcze
gólne w yróżn ien ie  zasługu
ją  tab lice  wykonane przez 
ko! ko l. P IA S E C K Ą . SO
K O ŁO W S K Ą , W IE C ZO R 
K A , P IĘ T K Ę  i C ZA R N E C 
K IE G O . P rzyk ła d  godny 
naśladow ania!

L U D W IK  JA W O R S K I

M ŁO D Z IE Ż O W Y  ZESPÓ Ł 
T E A T R A L N Y  S P E ŁN IA  

SXVE Z A D A N IA

Przy PAŃSTW OW Y?,I L I  
C EU M  H A N D L O W Y M  W 
S A N O K U  pow sta ł zespół 
tea tra lny . K ie ru je  n im  
szkolna organ izacja  Z M P - 
owska. M łodzież poważnie 
zabrała się do pracy i ma 
ju ż  duże osiągnięcia. — 
W ystaw iane sz tuk i baw ią  i 
uczą, zdobyły w ięc sobie 
uznanie sanockiego społe
czeństwa. Zresztą nie t y l 
ko sanockiego. — Zespół 
często w yjeżdża w  teren.

O sta tn io  w ystaw iono 
baśń sceniczną „Z A  S IE D 
M IO M A  G Ó R A M I“  E w y 
S Z E LB U R G  - Z A R E M B I
NY. Wszyscy ak to rzy -a m a- 
to rzy  w y w ią z a li sie ze 
sw ych ró l doskonale.

H E N R Y K  TR YBU S  
i  JE R ZY  B E LU C H



WZMAGAĆ WALKĘ O WZROST PRODUKCJI
i podnieść świadomość polityczną mas

„MłndzMiż «s>atnim szlakiiün holíalcra-rmuilmigmiisiy’’

Gwaruia ii KBW zwycięża w iii stąpię marszu
Ku czci gen. h. Świerczewskiego - Hallera
(Telefonem od specjalnego w ysłann ika )

Ludność m iasta Krosna tłum nie  zgrom adziła  się na m iejscu startu  do 
I I I  etapu marszu patrolowego ku czci w ie lk iego syna klasy robotnicze)

W  dn iu 29.111. przyby ła  do 
Warszawy reprezentacyjna d r u 
żyna FSGT w  podnoszeniu c ię 
żarów. k tóra w  dn iu  31 b m  ro 
zegra w Warszawie zawody z 
reprezntacją polskich związków  
zawodowych  —  w dniu 5.IV  a 
reprezentacją ZS Stal w S tara
chowicach i iv dn iu 8.IV. z r ę -  
prezenacją ZS G órn ik  z W a ł
brzych a.

Yl§ Plenum CRZZ zakończyło swoje obrady
Podczas obrad V II  P lenum  

CRZZ w  szerokie j dyskus ji nad 
re fera tem  przewodniczącego 
CRZZ — W. K łosiew icza, za
b iera ło  głos ponad 30 czołowych 
działaczy zw iązkow ych. przo - 
dow n ików  pracy i rac jona liza to  
rów . M. in, p rzem aw ia li: w ice
przewodniczący CRZZ A. B u rsk i 
i T. Ć w ik , sekretarze — Z. K ra t 
ko, B. G ebert. Budow niczow ie 
Polski Ludo ej — Gościm ińska 
i Apryas, w y b itn i przodow nicy 
i rac jona liza to rzy  pracy: K a w - 
czyk ze Śląska, M icha łek z Po
znania, F ig ie l z Now ej H u ty  i

gów Na tyr/i odcinku poważny krv- 
:v? przechodź1 drużyna Gwardu 
KBW. w które j jednego uczestrrka 
chwyta ..kolka“ . A m bitny zespól

„BĘDZIEMY SIĘ IJCZYC
o d  w ie lk ic h  tw ó r c ó w

naszej po stęp ow ej l i te ra tu ry “

inn i. Z w n ik liw ą  uwagą oma - 
w iano zadania zw iązków  zawo
dowych w  w ie lk im  dziele w a l
k i o pokój i P lan 6 -le tn i. Wska 
zywano m. in. na potrzebę d a l
szego wzm agania w a lk i o wzrost 
p ro d u kc ji . i nieustanne podno
szenie na wyższy poziom św ia 
domości po lityczne j mas pracu
jących W iele m iejsca w dys
kus ji zajęła sprawa otoczenia 
ja k  najszerszą opieką socjalną 
każdego członka zw iązku zawo 
dowego O m ówiono również 
spraw y budżetu CRZZ i sprawy 
organizacyjne. D yskusję podsu
m ow ał przewodniczący CRZZ — 
W. K łosiew icz.

P lenum  za tw ie rdz iło  szereg 
zmian personalnych, powołując 
m. in. na sekretarza CRZZ 
W ik to ra  Drożdża, a do P rezy
d ium  CRZZ — Eustachego K u -

roczkę i S tan is ława Dąbrow skie 
go.

Na zakończenie obrad pod ję 
to uchwałę p rzy jm u ją cą  za w y 
tyczne pracy zw iązkow ej w I I  
roku P lanu 6-letn iego tezy re 
fe ra tu  przewodniczącego CRZZ 
— W. K łosiew icza oraz rezo lu
cję wyrażającą pełną so lida r - 
ność z uchw a łam i E urope jsk ie j 
K o n fe ren c ji Robotniczej.
. „P lenum  CR ZZ—czytam y m. 
in w  rezo lu c ji— wzyw a wszyst
k ie  instancje  zw iązków  zawo - 
dowych do ja k  najszerszego roz
powszechnienia i popuiaryzowa 
nia uchw ał E urope jsk ie j K o n 
fe ren c ji Robotniczej przeciwko 
re m ilita ry z a c ji N iem iec i do 
stałego wzmożenia w k ładu  mas 
pracujących Polski w rea lizo 
wanie uchw a l i zadań, s to ją 
cych przed bo jow ym  sojuszem 
rob o tn ików  E uropy“ .

DOMAGAMY SIĘ
ł bojow nika „Za  naszą t waszą w olność" — gen. bron i K - Świerczew
skiego - Waltera

Do zebranych na starcie zawodników t społeczeństwa krośniańskiego 
p rzem aw ia li sekretarz KP PZPR -  Iow. Trześniak i przewodniczący ZP 
ZH P  — kol M ajka Pierwszy mówca tow  Trześniak w gorących sło
wach w yraz ił głęboką m iłość jaką otacza naród polski swego bohatera 
— Generała W altera

Na zakończenie tow. Trześniak m. łn. pow iedzia ł: „Zaw odn icy, wałczcie 
na trasie marszu szlachetnie t z uporem, abyście godnie uczcili pamięć 
bohatera walk o wolność H iszp a n ii".

Następnie zawodnicy owacyjnie że
gnani przez m łodzież w ys ta rto w a ł1 do 
I I I  najdłuższego etapu Krosno — 
Sanok o długości 43 km Po starcie 
zawodnicy m aszerowali zwartą g ru 
pą. ale Już na 4 km rozpoczyna się 
zacięty pojedynek pomiędzy patroia
m i SP -  Gwardi* 1KBW ł LZS V. Na
f* nisz u p>erwsze¿:c podetapu m ini-
małne zwycięstwo pdnosi Gv>»•ardia
KBW wyprzedzając nieznacznie dru-.
2ynę SiP i LZS V

Na trasie po ra z pierwszy dopi-
sała pogoda Dobra droga pozw oliła

W tych dniach został zakończony 
kurs dla o rgan izatorów  SPO, orga
nizowany przez M ie jsk i Komitet 
K u ltu ry  Fizycznej w Nowej Hucie. 
Na kursie  tym  sportowcy z Grup 
Sportowych z terenu Nowej H u ty  za
poznali się dokładnie z re gu la m i
nem SPO oraz zagadnieniam i p o li
tyczno • społecznymi. W ykładowcami 
na kursie by li pracow nicy Kom itetu 
K u ltu ry  Fizycznej z Nowej H uty. 
pracownicy ZP ZM P oraz działacze 
sportow i z Krakowa.

Kurs ukończyło 15 sportowców No
wej H uty. w tym  3 kobiety W ięk
szość z nich to członkow ie ZMP Z 
w yróżnien iem  kurs ukończyli kol. kol. 
F ilipow icz  Danuta, Karaś Danuta. 
Kozioł M ieczysław. H ern ik Teofil oraz 
Łętocha Jerzy.

W związku z zaplanowaniem  zdo
bycia 1500 odznak SPO przez spor
towców Nowej H uty, nasuwa się po 
t-zeba szkolenia coraz to nowych 
kadr. które poprowadzą pracę w Gru

czołówce rozw inąć dużą szybkość w 
marszu Na całej trasie wiodącej 
przez w ioski i m iasteczka młodzież

starsi u tw orzy li po obu stronach 
szosy szpalery. Na trasie ustawiono 
i :czne bramy trium fa lne  i transpa
renty.

Na drug im  podetapie w równym  
tempie maszerująca patro l LZS-u 
zdecydowanie wysuwa się naprzód i 
prowadzi przez d łu g i czas. Sportow 
cy w iejscy dysponujący dobrą kon 
dvcją nawzajem zm ieniają  prowa
dzenie i podciągają słabszych kole-

pach Sportowych, do których - nale
żą N iezależnie od szkolenia na ku r
sach, około 300 sportowców Nowej 
Huty zostanie przeszkolonych m eto
dą korespondencyjną, któ rą  z a in ic jo 
w ał znany na terenie Nowej Huty 
przodow nik pracy ł sportu kol. Stefan 
Sobota

*
Na boisku G w ard ii w Nowej Hu- 

c,e odbył się mecz p iłka rsk i pom ię
dzy drużynam i H ydro trest — SPB 
Czyżyny. Pomimo «złego stanu bo i
ska drużyny zadem onstrowały niezły 
poziom gry. W drużynie SPB Czy* 
żyny w czasie meczu wyszedł na 
jau  brak tren ingu, po przerw ie za
w odnicy opadli z sił I zupełnie od
da l' in ic ja tyw ę  w ręce przeciwnika. 
Mecz zakończył się zwycięstwem  Hy- 
drotrestu w stosunku 9:0.

B ram ki dia H ydro trestu  uzyskali: 
W o lfinger — 4, P ikul — l,  B iałoń 
po 2 oraz W icher l .

G w ard i' KBW pc p rzetrzym aniu  kry- 
'.vsu rozpoczyna energiczny pościg W 
'.a czołówką 1 wkrótce odzyskuje u || 
tracony czas. W czasie dochodzenia 
czołówki zespół zapomina o reguła ||
mmie i często biegnie truchcik iem  
N ctura lm e me uchodzi to uwagi Kc 
n i's ji Sędziowskiej. która zalicza 9
i “użynie Gwardi» karne punkty.

Ma tym  podetapie zespół Gwardi« 
stosując bieg m aratoński uzyskuje «
bardzo dobry czas i ustala ,,w  mar- 
szobiegu" sw oisty  rekord.

W 111 etapie zwycięża w dobrym 
czasie drużyna G w ard ii I I  KBW wy 
przedzając na ostatnich kilom etrach 
drużynę ORZZ I LZS-u V.

Po zakończeniu I I I  etapu odbyła 
się w Domu Żołnierza w Sanoku u 
roczysta akademia z udziałem  prze- y
dow ników  pracy, m łodz!eży szkolnej §j

robotniczej i licznych delegacji i 
zakładów pracy z terenu m iasta oraz j |  
okolicznych m iejscowości.

KOLEKTYW NA W SPÓŁPRACA -  
TO POLOW A ZW YCIĘSTWA

Wszystkich uczestników marszu ce- fi.
chuje w ielka koleżeńskość ł współ- Łj
praca. Często s iln ie js i zawodnicy po
m agają w marszu słabszym niosąc &
;ćh karabiny Z jaw isko to częste by
ło można spotkać na trasie u róż
nych patro li. Na szczególne wyróż- js
nienie zasługuje praca K o m is ji Sę- P
dz*owskiej, która pracując w cięż
kich warunkach atm osferycznych »
dokładnie obserwuje uczestni
ków marszu i udziela szereg wska- i§
zpwek oraz ins trukc ji podczas mar 
szu. Na wszystkich podetapach za a
w odnicy o trzym u ją  gorącą herbatę » |jj
paczk5 żywnościowe. Uczestnikom mar 
szu na całej trasie  towarzyszą ka re t
ki sam tarne, które w każdej ch w ili %
■sjreszą z pomocą.

Uczestnicy marszu po I I I  etapie
posiadają dohre samopoczucie I nie 
wykazują zmęczenia. W ieczoram i za
wodnicy prowadzą zajęcia św ie tlico  g
we i odbywają prasówkf na a k tu a l
ne tematy polityczne ł gospodarcze jjj.

W. W IE C H O W S K I

Wyniki
IV etapu m arszu

31 bm. zawodnicy przebyli czw ar
ta na jk ró tszy  etap z Sanoka do Les
ka.

W zdłuż trasy oraz na mecie w Les
ku tow arzyszyły  patro lom  tłum y 
m ieszkańców okolicznych wsi i m ia 
steczek. Do Leska p rzybyły  też licz- |
oe delegacje, które wezmą udzia ł w j
uroczystym  zakończeniu marszu w f | .
niedzielę 1 kw ie tn ia . y

W yn ik i 4-go etapu:
drużynow o: 1) LZS — 1:43:02 godz.,

2) G w ardia  I I  — 1:47:46, 3) LZS I I  -  
1:51:45.

Zespołowo: ) LZS — 5:26:58 godz.,
2) Gw ardia  I I  — 5:34:53, 3) Gwardia 
I -  5:54:07.

Dalsze zgłoszenia do wyścigu 
Praga-Warszawa

Do kom ite tu  organizacyjnego W y
ścigu Pokoju ,,Trybuny L ud u " i ..Ru 
deho P rava" w płynę ło  9-te z kolei 
zgłoszenie. Jest nim  zapowiedź s ta r
tu  ko larzy w łoskich. reprezentu ją 
cych Robotniczą Sportową Federację 
Włoch.

* * *
Obóz tren ingow y ko larzy czechosło

wackich rozpoczyna się I kw ie tn ia

br. w m iejscowości Vranów na M o
rawach. C zołow i zawodnicy CSR, 
któ rzy do soboty zgrupow ani byli w 
Pradze, uda li się do Vranova na ro- 
werąch.

K ierow n ik iem  obozu jest dawny 
w ie lok ro tn y  m is trz  Czechosłowacji na 
szosie — Bruzek, treneram i zaś Pc- 
ric  i Sekitj.

BmmtMmrn

Spraw ozdanie ze Zjazdu Kół 
M łodych Pisarzy

(Obsługa własna)

Trzeci dzień obrad, na k tó ry c h  obecni b y li pisarze L U C JA N  
R U D N IC K I. Z O F IA  N A Ł K O W S K A , M IA R IA N  BR A N D Y S  
i IG O R  N E W E R LY  —  rozpoczął się od w ys łuchan ia  przez ze
branych re fe ra tu  m łodych po lon is tów  T. DR EW N O W SKIEG O , 
A. W A S ILE W S K IE G O , M . Ż M IG R O D Z K IE J  I  M . JA N IU N Ó W - 
N Y  pt. „L IT E R A T U R A  P O L S K A  W  S ŁU Ż B IE  N A R O D U  I  PO-
STĘPU“ .
Referat s tanow ił ciekawą ana 

:izę całego postępowego dorob
ku naszej l ite ra tu ry  od J. K o 
chanowskiego poprzez Prusa i 
Żeromskiego, az do W andy Wa 
s iłew sk ie j i Leona K ru c z k o w 
skiego. Referenci zapoznali ze
branych z potężnym  dorobkiem  
rea listycznej postępowej lite ra 
tu ry  naszego narodu, k tó ra  od
zw ierc ied la ła  na przestrzeni 
w ieków  w a lkę ludu polskiego 
o spraw ied liw ość społeczną.

Przechodząc do om ów ienia 
wniosków, p łynących dla na
szych pisarzy z doświadczeń na 
szej lite ra tu ry , re ferenci s tw ie r 
dziti:

„Już z samego historycznego 
pow ołan ia nasza przodująca l i 
te ra tu ra  p rze jm u je  od w ie lk ich  
tw órców  poprzednich epok ich 
um iłow an ie  człow ieka, n iena
wiść do ucisku, w a lkę  o społe
czeństwo wolne od zm ory ka 
p ita lizm u . T radyc je  tych zna
kom itych  poprzedn ików  są d!a 
współczesnych tw ó rcó w  og rom 
nie obow iązujące. Ich w y trw a 
ła praca mus5 zm ierzać ku  te 
mu, żeby sprostać tym  jeszcze 
trudn ie jszym  zadaniom, ja k ie  
stoją przed dzisiejszym  pisa-

rzem, w  sposób rów n ie  godny, 
ja k  on i w y w ią z y w a li się z n ich 
w  sw o im  czasie. Tę ogromną 
odpowiedzialność przed na ro 
dem za jego losy, czym cha ra
k te ryzow a ła  się postawa służ
by społecznej naszych w ie lk ich  
k lasyków , dziedziczy nasze p i
sarstwo z tą różnicą, że musi 
się w  n im  prze jaw iać szersza 
świadomość ideologiczna, jaką 
nam daje teo ria  m a rks izm u-le - 
n in izm u  i większe doświadcze
nie historyczne. D latego nasza 
lite ra tu ra  rea lizm u socja łistycz 
nego stanow i is to tn y  jakościo
w y skok w  stosunku do postę
powych tra d y c ji li te ra tu ry  po
przednich epok".

Nad re fe ra tem  w yw iąza ła  się 
dyskusja, w  k tó re j zab ie ra li 
głos ko l.ko ł. St. O tw inow sk i, M. 
Brandys, A. K ijo w s k i, L. R u
dn ick i, L. Herdegen i in n i.

Po obiedzie Ryszard M a tu 
szew sk i i A nd rze j B raun w y 
g łos ili re fe ra t „O  twórczości 
m łodych proza ików  i  poetów“ .

Ż yw a dyskusja nad tym  re 
feratem  połączyła się z om a
w ian iem  praktycznych spraw 
pracy pisarza. G. L.

0 jednolitą potężną manifestację
1 Majowej w Berlinie

apelują niemieccy delegaci 
na Europejską Konferencję Robotniczą

Delegaci be rlińscy na E urope j 
ską K on fe renc ję  Robotniczą 
z w ró c ili się z apelem do cen - 
tra ł zw iązkow ych wschodniego 
i zachodniego B erlina , by nie 
szczędząc w y s iłk ó w  postarały 
się doprowadzić w  dn iu  1 m aja 
do potężnej, je d n o lite j m an ife 
s tac ji poko jow e j w  całym  mieś 
cie.

Członkow ie de legacji b e r liń  - 
sk ie j na M iędzynarodow ą K on  -  
ferencję  Robotniczą podkreśla

ją  w  sw ym  apelu, że delegacja 
składała się z p rzedstaw ic ie li 
w szystk ich  organ izacji zw iązko 
wych, z rob o tn ików  n iezorgan i- 
zowanych i z bezrobotnych wszy 
s tk ich  sektorów  B erlina . B yła  
ona uosobieniem w o li w a lk i o 
je d n o lity  B e rlin , w a lk i p rzec iw 
ko w sze lk ie j p ro w o kac ji w o jen - 
ne j, przeciw ko re m ilita ry z a c ji ł 
o u trzym an ie  pokoju. Ponowne 
zam anifestow anie te j w o li w  
dn iu  1 m a ja  nab iera  w ięc szcze
góln ie doniosłego znaczenia.

ustąpienia rzcfdu z Bonn
k t ó r y  o b a rc z a  n a s

coraz fo nowymi ciężarami
Liczni; nianiicsliicji! ludności w Trizonii 

w związku z nnmyini zarządzeniami
mnililanzau jnymi w

W ykonu jąc swe p lany rem i 
lita ry z a c ji N iem iec Zach. im  - 
pe ria lizm  am erykański zwró - 
c ił osta tn io szczególną uwagę 
na gospodarcza stronę tego za 
gadnienia. Na rozkaz w ładz 
am erykańskich „rz ą d “ Adena- 
uera w yd a ł d y re k ty w y  w spra 
w ie  „u re gu low an ia “  gospodar
k i zachodnio -  n iem ieckie j.

W m yśl tych d y re k ty w  w pro 
wadzona zostaje przym usowa 
dys tryb u c ja  tych  wszystkich 
surowców  i fab ryka tów , k tó  - 
re uważane są przez A m e ry 
kanów  za ważne pod wzglę - 
dem w o jskow ym .

M. in . w  zw iązku z Wywo - 
zem węgla na użytek przem y
słu wojennego k ra jó w  atlan - 
tyck ich  i  przeznaczeniem go 
g łów n ie  na potrzeby zbro je - 
n iow e rac ja  węgla d la  ludno 
ści usta lona została na nadzwy 
czaj n isk im  poziomie. Ponad
to w  Niemczech Zach. przew i 
du je  się w prowadzenie nowych 
k a rte k  żywnościowych.

Jednocześnie w ładze o kupa 
cy jne ko n tyn u u ją  prace m i - 
nerskie na ważnych drogach 
i mostach N iem iec Zach. T rw a

Niemczech Zachodnich
rów nież szkolenie kad r zachód 
nio  - n iem ieck ie j a rm ii na
je m ne j

*
T łum ne m anifestacje  lu d 

ności zachodnio -  n iem ieck ie j 
przeciwko po lityce nędzy i 
w o jny  pow tarza ją  się coraz to 
w nowych m iastach T riz o n ii

W Norym berdze dem onstro
wało b lisko  100 tys. osób. 30- 
tysięczna m anifestacja  prze - 
c iw ko  re m ilita ry z a c ji odbyła 
się w  Augsburgu. D zies ią tk i 
tysięcy ludzi dem onstrowało 
na ubcach M onachium , Fu- 
erth, Łudw igshafen, W upper
tal, Rcmschaid, B rem y, H am 
burga i  innych m iast. W 
czw artek odbyła ~się m an ife  - 
stacja pro testacyjna przeszło 
10 tys. m ieszkańców miasta 
Bamberg.

W śród bu rz liw ych  ok lasków  
uczestników m an ifes tac ji ro 
bo tn ik  - m etalow iec Lechner 
ośw iadczył: „Nasza c ie rp li
wość w yczerpała się. N ie chce 
m y ju ż  być d o jn ym i k row am i 
naszych m in is trów . Domaga - 
m y się ustąpienia rządu w  
Bonn, k tó ry  obarcza nas coraz 
to now ym i ciężaram i“ .

14 tys. górników
zagłębia Revendes ne Francji

p r z y s tą p i ło  d o  s t r a jk u  
Metalowcy domagają się 
15 proc. podwyżki płac

S tra jk  pracow n ików  transp o r
tu stołecznego trw a  ju ż  15 dni. 
U trzym u je  się mocno jedność 
dzia łan ia  s tra jku ją cych . Rząd 
odm aw ia uporczyw ie uw zględ
n ien ia  up raw n ionych  żądań 
s tra jku jących .

S tra jk i szerzą się rów n ież na 
p ro w in c ji. W B rest s tra jk u je  
6.500 rob o tn ików  miejscowego 
arsenału. P racow n icy arsenału 
w  L o rie n t zas tra jkow a li na 24

godz. K ilkug odz inn e  s tra jk i od
b y ły  się w  różnych przedsięoior- 
stwach Nantes, G renoble i L y o 
nu ja k  rów nież w  w o jskow ym  
składzie benzyny w  La T ourne- 
uve i w  fabryce pocisków w  Le 
Mans. W gó rn ic tw ie  s tra jk  ob
ją ł ostatn io 14 tys. gó rn ików  
zagłębia Cevennes. W zburzenie 
panu je wśród m etalow ców , k tó 
rzy  tw orzą ko m ite ty  jedności 
akc ji, dom agając się 15 procen
to w e j podw yżk i płac.

47 Ira k S o rń w  
w y re m o n to w a ły  
brygady młodzieżowe
z POR w Słupsku 

wios@nn<f 
akcją  siewna

W woj. kosza lińskim  Z M P - 
owcy biorą czynny udzia ł w 
w iosennej akc ji siewnej. Z o r
ganizowali oni w PGR-ach, 
PO M -ach i spółdzielniach p ro 
dukcy jnych  ok. 250 brygad p ro 
dukcy jnych  i ok. 150 brygad 
tzw. „L e k k ie j K a w a le r ii“ .

Brygady młodzieżowe podję
ły  długookresowe zobowiązania 
produkcyjne: k tóre częściowo 
iuż zrea lizowały

M in. 4 brygady m łodzieżo
we z w arszta tów  naprawczych 
O kr. Żarz. PGR Słupsk, re a li
zując podjęte zobowiązania, w y  
rem ontow ały 47 trak torów 7. B ry  
gady ZM P z PGR G łodowo 
przygotow ały wszystkie m aszy
ny do akc ji s iew nej oraz u rzą
dz iły  św5etlicę.

M łodzież bierze rów nież czyn 
ny udzia ł w lik w id a c ji od ło
gów M  in. w gm in ie  Pozd, 
pow. Koszalin, Z M P -ow cy zo
bow iązali się z likw idow 7ać i ob
siać 9 ha, a m łodzież z gm iny 
Łekkow o, pow, B ia łogard , z l i
k w id u je  < ha odłogów.

\im> radziecki 
kombajn węglimy 
całkowicie mechanizuje 

pracę górnika
W C harkow ie  zakończono mon 

taż now7ego radzieckiego kom 
ba jnu węgiow7ego.

K om ba jn  ten jest maszyną o 
potężnej kon s tru kc ji, zbudowa
ną według pro jek tów  laurea
tów  Nagrody S ta linow sk ie j — 
G rig ina , Kudriaszewa, P iczugi- 
na i Burcewa. K om ba jn ' ten 
m echanizuje ca łkow ic ie  w ydoby 
cie i załadowanie węgla przy 
eksp loatac ji c ienkich pokładów 
węgla.

N ow y kom bajn  um oż liw i 
znaczne zwiększenie w yd a jn o 
ści pracy górn ików .

Zaciek łe  w atki 
na wszystkich 

frontach  
KOREI

Dowództwo naczelne koreań
skie j a rm ii ludow e j nadało w 
dn iu  30 bm. kom un ika t, w  k tó 
rym  stw ierdza, że na wszyst -  
k ich  fron tach  oddzia ły a rm ii lu  
dow ej w raz z oddzia łam i ochot 
n ikó w  ch ińsk ich  tączyły zaciek 
łe w a lk i, zadając n iep rzy jac ie 
lo w i d o tk liw e  s tra ty  w  ludziach 
i  sprzęcie w o jennym .

Na froncie  zachodnim  w  re 
jo n ie  Seulu zestrzelone zostały 
3 sam oloty n iep rzy jac ie lsk ie .

Strajk pracowników
transportu miejskiego

w 3 miastach 
Szwecji

Wobec gw ałtownego wzrostu 
drożyzny w Szwecji i spadku 
w artości rea lne j płac, p ra cow n i
cy tra m w a jó w  i  autobusów 
m ie jsk ich  w Goeteborgu, M alino 
i Helsinborgu, tych trzech n a j
w iększych m iastach po łudn io
wo-zachodn ie j Szwecji, og łosili 
s tra jk , (w ł.)

PRZEG LĄD TYG O DNIA
■ Pan każe sługa musi ■ Franko żebrze 
o broń i dolary ■ Francuska niezależność 

w kasach amerykańskich monopoli
Od pon iedzia łku  odbywa się 

w  W aszyngtonie tzw. kon fe 
rencja m in is tró w  spraw  zagra
nicznych państw  kon tynen tu  
am erykańskiego. W edług o f i
c ja lnych  kom un ika tów , m in i
s trow ie  m ie li obradować nad 
po lityczną i w o jskow ą „w sp ó ł
pracą“  w dziele „o b ro n y “  
A m e ryk i, nad wzm ocnieniem  
„w ew nętrznego bezpieczeństwa“ 
państw  am erykańskich. nad 
sprawą „pom ocy“ USA dla 
państw  A m e ry k i P o łudniow ej.

P rzem ówienia, wygłoszone w  
pierwszych dniach obrad przez 
T rum ana (on to bowiem  o tw o 
rz y ł kon ferencję) i Achesona 
(k tó ry  te j ko n fe re n c ji przewod
niczy). jasno o k re ś liły  is to tny 
cel ko n fe re n c ji panam erykań- 
sk ie j Celem tym  jest, ja k  to 
bardzo słusznie s tw ie rdz iła  
u rugw a jska  gazeta „V e rd ad ", 
zaprowadzenie faszystowskiego 
reż im u w k ra ja ch  am e rykań 
sk ich i zaw ładnięcie surow cam i 
po trzebnym i pó lnocno-am cry- 
kańsk im  gangsterom dla ich 
przestępczych aw an tu r.

A m eryka  Łacińska — to dziś 
w  zasadzie n iepodzie lny teren 
panowania pryw atnego ka p ita 
łu  USA W arto wiedzieć, że po
nad 40 proc. in w es tyc ji am ery
kańskiego kap ita łu  pryw atnego 
za gran icą  — idzie do k ra jó w  
A m e ry k i Łac ińsk ie j. A k ra je  te 
— to przebogate źródła surow -

ców: ropy na fto w e j, ru d y  że
laznej, kauczuku itp ., źród ła 
opanowane w  „ lw ie j części“  
przez ka p ita ł USA. Lu d  k ra jó w  
A m e ry k i Łac ińsk ie j, w yzysk i
wany do ostateczności, ży je  w  
okropne j nędzy i d latego po
w sta je  do w a lk i przeciw ko cie
miężcom rodzim ym  i obcym. Na 
w a lkę  tę rządy odpow iada ją  na
sileniem  te rro ru  i prześlado
wań. obozami, w ięzien iam i, co
raz szerszym wprow adzaniem  
faszystowskich ustaw, ja k  to 
się np. dzie je w  A rge n tyn ie  pod 
k rw a w y m i rządam i Perona.

Im preza, k tó rą  zorganizow ał 
W aszyngton — nie jest nowa. 
Podobnych kon fe ren c ji, w  ra 
mach im peria lis tycznych  p la 
nów  ca łkow itego podporządko
w ania  rozkazon USA k ra jó w  
A m e ry k i Łac ińsk ie j, odbyło  się 
już  7 (pierwsza w roku 1936) 
Co parę la t, pod op iekuńczym i 
sk rzyd łam i B iałego Domu, zbie
ra li się m in is tro w ie  po łu dn io 
w o-am erykańscy, aby w w y n i
ku „ow ocnych i p rzy jaznych 
obrad“  o tw ierać coraz szerzej 
w ro ta  swych k ra jó w  przed ko 
lon iza to ram i USA.

Weszło już  w zwyczaj, że 
przed o tw arc iem  każdej k o le j
ne j kon fe renc ji panam erykań- 
sk ie i prasa i „o fic ja ln e  czynn i
k i"  USA szeroko się rozw odzi
ły  nad koniecznością „udz ie le 
nia pomocy i w y  dźw ign ięc ia “

zacofanych k ra jó w  A m e ry k i 
Łac ińsk ie j. Weszło rów nież w  
zwyczaj, że ju ż  pierwsze posie
dzenie rozw iew ało  zupełnie 
wszelk ie nadzie je na udzie lenie 

' te j pomocy. T ak też by ło  i ostat
n im  razem, k iedy  to T rum an  w  
uroczystym  przem ów ien iu  in au 
gu racy jnym  s tw ie rdz ił, że „ re 
a lizac ja  długodystansowego p ro 
gram u rozw o ju  gospodarczego 
zacofanych k ra jów  po łu dn iow o
am erykańskich  musi zostać od
łożona do no rm aln ie jszych cza
sów“ . N ie trzeba w ie lu  kom en
tarzy, do tego jasnego tru m a - 
nowskiego, s tw ie rdzen ia : da
w a jc ie  nam surowce, zw iększa j
cie w o jenną produkcję , z w ię 
kszą energią zabierzcie się do 
prześladowania uczciwych lu 
dzi w swoich k ra jach , a o po
mocy dla was to pom ów im y in 
nym  razem. Pan każe — sługa 
musi. W aszyngton d y k tu je  — 
po łudn iow o-am erykańscy m in i
s trow ie  pokorn ie  p rz y jm u ją  roz
kazy. Oto atm osfera i cha rak te r 
obrad, k tó re  26 m arca rozpoczę
ły  się w W aszyngtonie pod na
zwą kon fe ren c ji m in is tró w  
spraw zagranicznych k ra jó w  
am erykańskich .

#
Batem i dolarem  „z je d n u ją “  

sobie sprzym ierzeńców  am ery
kańscy im peria liśc i. W stosun
kach z rządam i państw  ka p ita 
lis tycznych metoda ta jest n ie 
zawodna. Gdzie trzeba — syp

nąć złotem, gdzie trzeba — po
kazać ba t i  coraz n iże j i  poko r
n ie j sk ła n ia ją  się g łow y prem ie
rów , m in is tró w  i generałów  
w  państwach kap ita lis tycznych  
nad butem  am erykańskiego 
pana.

K ra jo m  A m e ry k i Łac iń sk ie j 
d y k tu je  w  W aszyngtonie rozka
zy Acheson, rządy państw  za
chodn ie j Europy są ca łkow ic ie  
uległe, bez szemrania rea lizu ją  
am erykańską po litykę . Coraz 
le p ie j i  pom yśln ie j zaczynają się 
uk ładać stosunki m iędzy USA 
i frank is to w ską  H iszpanią, k tó 
re j chęć udzia łu  w agresyw nej 
w o jn ie  jest w ie lka  i n ie w ą tp li
wa. Nadszedł ku temu zresztą 
odpow iedn i czas, bow iem  za
przedanie rządów ka p ita lis tycz 
nych Stanom Z jednoczonym  
wzrosło ju ż  tak daleko, że nie 
są one w stanie zaprotestować 
przeciw ko naw iązyw an iu  sto
sunków  z na jb liższym  sojuszni
k iem  i przy jac ie lem  H itle ra  
i  Mussoliniego, k rw a w y m  ka 
tem  hiszpańskiego ludu  — ge
nerałem  Franco.

P ierw szy etap p rzy jm ow an ia  
Franco na im peria lis tyczne  ło 
no — jest zakończony. W  M a
dryc ie  urzęduje, odbywa ser
deczne rozm owy, uczestniczy w  
w ystaw nych  przy jęc iach — 
am erykańsk i ambasador w H i
szpanii G r if f is . I  n ie  ty lk o  on. 
W ie lka  B ry ta n ia  i  inne k ra je

przep ros iły  poko rn ie  U SA i 
F ranco i  rów nież w ys ła ły  swo
ich  p rzedstaw ic ie li dyp lom a
tycznych do M ad ry tu .

Za insta low an ie  G riffis a  w  
M adryc ie , jego rozm ow y z w ła d 
cam i H iszpan ii w yd a ły  ju ż  ow o
ce. Francuska agencja prasowa 
doniosła, że przed paru  dn ia m i 
F ranco „w y ra z ił zgodę“  na za
w arc ie  dw ustronnego tra k ta tu  
z USA, W  ram ach tego uk ładu, 
F ranco zgadza się na przy jęc ie  
w szystk ich  zobowiązań wobec 
USA, ja k ie  p rz y ję li cz łonkow ie 
p a k tu  a tlan tyck iego . Szczodry 
F ranco jest gotów  naw et „s ta 
cjonować swe s iły  zb ro jne poza 
P irene jam i, w  E uropie Zachod
n ie j, gdyby okazało się to po
trzebne“ . Rzecz zrozum iała — 
potrzebne im p eria lis tom  ame
ryka ń sk im  do przygotow ania i 
przeprowadzenia agresji.

A le  Franco nie ty lk o  zgadza 
się. F ranco rów nież prosi. P ro 
si... o „w ie lk ie  dostawy uzbro
je n ia  z U SA“ . No i  p rzy okaz ji
0 trochę do larów .

O czywiście prośbie jego sta
n ie  się zadość. USA wiedzą, 
k ie d y  należy korzystać z m eto
dy dolara. A  broń i do la ry  — to 
rzeczy w  te j c h w ili niezbędne 
dla  Franco Na przyk ładz ie  
wspaniałego z ryw u  ludu Barce
lony, cały św ia t u jrza ł, że lud 
h iszpański nie z łoży ł bron i, że 
nie ug ią ł się pod knutem , że 
przec iw n ie  — coraz bardzie j 
n ienaw idz i F ranco i jego k rw a 
wego reżim u, że kocha wolność
1 jes t gotów powstać do w a lk i 
o nią.

W strachu przed gniewem  
swego ludu , F ranco wyciąga rę 
kę po broń i do la ry  am erykań
skie. k tó re  nie p o tra fią  go je d 
nak uch ron ić  przed zbliżającą 
się zagładą.

*
Po tygodn iow e j podróży lu k 

susowym  statk iem  „IU e de F ra n 
ce" do Nowego Jo rku  p rzyb y ł 
prezydent F ra n c ji A u r io l i  fra n -

cuski m in is te r spraw  zagranicz
nych Schum an. Z w yw ia d u  
udzielonego prasie am erykań
sk ie j dow iedzie liśm y się ty lk o , 
■że rozm ow y T rum an  — A u r io l 
i Acheson — Schuman dotyczyć 
będą spraw  i p o lity k i m iędzy
narodowej.

Rodzima jednak  prasa prezy
denta A u rio la  — reakcy jne  ga
zety francusk ie  piszą nieco w ię 
cej, szerzej i do k ła dn ie j o celu 
podróży swego prezydenta i  m i
n is tra  spraw  zagranicznych oraz
0 zakresie rozm ów, ja k ie  prze
prowadzą on i z T rum anem .

Otóż na p rzyk ład  znana re 
akcy jna  gazeta paryska „M o n 
de“  pisze, że podróż A u rio la
1 Schum ana — to „uzupe łn ien ie  
w iz y ty  P levena w  W aszyngto
n ie “ .

Bardzo znam ienne stw ie rdze
nie. Pam iętam y bow iem  dobrze, 
co w  styczniu br. ro b ił w  W a
szyngtonie b y ły  p rem ier fra n cu 
sk i Pleven. W yprzedaw al on 
T rum an ow i suwerenność i n ie 
podległość F ranc ji. Jeżeli w ięc 
w izy ta  A u rio la  jest uzupełn ie
niem  w iz y ty  Plevena, (co p rzy 
znaje nawet prasa reakcyjna), 
to znaczy, że prezydent A u r io l 
zabrał ze sobą do USA resztk i 
niepodległości i suwerenności 
F ranc ji, aby je  złożyć w  kasach 
am erykańskich  m onopoli.

I nie ty lk o  to  zaw iózł A u r io l 
do W aszyngtonu. W arto  w ie
dzieć, co pisze francusk i postę
powy dz ienn ik  „Ce S o ir" o w i
zycie A u rio la :

„P rezyden t p rzyw ozi w  poda
ru n ku  T ru m a n o w i nowe ko n 
tyngen ty  p iechoty francusk ie j, 
tak  bardzo niezbędnej d la  na
pastniczych planów  W aszyng
tonu".

We Francji trw a potężny 
strajk setek tysięcy robotników  
Protestują oni przeciwko głodo
wi i nędzy, jaką wywołuje wo
jenna polityka francuskiego 
rządu. Wzmożona wyprzedaż

F ranc ji, prowadzona przez rząd 
francu sk i — pogłębia trag iczną 
sytuacje  mas pracujących. D la
tego też narasta w a lka  mas p ra 
cujących. W alka przeciw ko nę

dzy — o pokój, wolność i n ie 
zależność. P atrio tyczna i o fia rna  
w a lka, k tó ra  m usi doprowadzić 
do zwycięstwa.

S. K O Z Ł O W S K I

B urżuazy jny dz ienn ik n iem ie ck i „S tu ttg a rte r Z e itun g " pisze: 
„T ru d n o  nie tw ie rdz ić , że Francuzi i W łosi zgrzyta ją  zę

bam i na w idok A m erykanów , Grecy z radością pozbyliby się 
swych a tla n tyck ich  gości, a jedną z na jw ażnie jszych trosk rza 
d. b ry ty jsk ieg o  .e»t sp raw a  po by tu  w W. B ry ta n ii żołnierzy 
am erykańskich, k tó rych  A ng licy  n igdy nie obdarza li sym p a 
t ią " «
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